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Sosnow ice, czwartek 17 sierpnia 1933 roku Cena numeru 10 groszy
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Twórca harcerstwa w Gdyni
Entuzjastyczne powitanie gen. Batien Powella. — Ooinja 

głównego skauta o polskiem harcerstwie.
GDYNIA, 16. 8. PAT. DzD o 

godz. 9 na statku „Całgaric" prze­
był do Gdyni gen. Baden Powell.
Po uroczystem powitaniu w porcie 
lord Baden Powell udał się wraz ze 
św itą na zwiedzenie obozu reprezen 
tacyjnego na polanie redłowskiej.
Owacyjnie w itany przez zebrane 
hufce harcerzy i harcerek przy

^ S^ lsk iego  lord uoiwiac iuru na u er
i i u Y>n Powe11 dokonah Przo podziękował gen. Słowai glądu hufców pomorskiego, poznań

skiego, lwowskiego, krakowskiego,
warszawskiego i śląskiego.

Zwiedzając obóz lord Baden 
Powell żyw7o interesował się wszyst 
kiem, specjalnie zw7racając u w ag ę  
na doskonały sprzęt harcerski. W 
czasie zwiedzania obozu specjalne! 
delegacja harcerzy wręczyła lordo­
wi Baden Powelł proporczyk z na 
pisem „Gdynia 16. V III. 1933 Pol­
ska".

harcerek odpowiedział lord B alon 
Powell wyrażając radość p rzyby­
cia do Polski.

Zkolei lord Baden Powell wziął 
udział w śniadaniu urządzoneni w 
obozie, w czasie którego przygryw a 
ła orkiestra harcerska i odbywały 
się popisy polskich tańców naród74 
wych.

Po obiedzie lord Baden Powoli
Skład-

KATASTROFA SAMOCHO­
DOWA.

PIOTRKÓW , 16. 8. PAT. U bie­
głej nocy na szosie, wiodącej z P io tr 
kowa do Sulejowa w ydarzyła się 
katastro fa  samochodowa. Autobus 
marki „Citroen" utrzym ujący stałą

kowskiemu za specjalne przybycie S E ? 86”  1 n r ^  Ł°,dzią a 
do Gdyni 1 ^  U a n £  A ?  S S ?  C S
cerstwa polskiego. W odpowie V.i 
gen. Sławoj - Składkowski, zapew 
nił, że harcerstwo cieszy się w Pol­
sce specjalną opieką rządu.

Wśród ogólnego entuzjazmu na 
czelny harcerz opuścił obóz o godz 
17-ej i udał się na pokład statku 
„Calgaric", którym odjechał do So­
pot serdecznie żegnany.

Ma Kuble w ciąż trwa wrzenie
Zbiegły prezydent Machado

oskarżony o morderstwa i kradzieże
HAVANA, 16. 8. Do sądu kar­

nego wpłynęły skargi przeciwko b. 
prezydentowi Machado, trzem człon 
kom jego gabinetu, szefowi policji i
l i n  ł ■*», - 4 ....  . TT. _ _ . . . /A i • *

doszło do zaburzeń, w związku 
czem straż więzienna zmuszona Cy­

prze wrócił się. Jeden  z pasażerów 
A bram Leberman z Chmielnika zo­
stał ciężko poraniony, a pozostali 
pasażerowie w liczbie 19-tu osób 
wraz z obsługą odnieśli lżejsze raoy.

SPA D EK  BEZROBOCIA.
WARSZAW A, 16. 8. PAT. Licz 

ba bezrobotnych zarejestrowanych 
wt państwowych i komunalnych u -  
rzędaek pośrednictwa pracy na tero 
nie całego państw a wynosiła w 
dniu 12 bm. 208.341 osób. co s ta ­
nowi spadek liczby bezrobotnych w 
stosunku do tygodnia poprzedniego 
o 3.002 osób.
POW ITANIE POLSKIEJ WY­

CIECZKI
SZTOKHOLM, 16. 8. PAT. Dziś

i , i n i *UUI wtiowi policji 1
Wzruszony darem lord Baden burmistrzowi Havanv. Oskarżeni well zw raca-tao cm d a  . . . .  •• .  .

ła dać salwę do więźniów, z których o godz. 15-ej przybył' z Gdyni okręt
I rZ P P h  n rfn m ia fn  r n n t r  «• ___t l * u  11

Powelł zwracając się do harcerzy 
polskich podziękował za upomin- k 
i zapewnił m. in., że harcerze pol­
scy nie posiadają lepszych p rzy ja ­
ciół niż harcerze angielscy.

Poza tem nadmienił, że na zlo­
cie w Gódóló stwierdził, jak wiel­
kie wrażenie wywarli Polacy na u- 
czestnikÓAY Jam borze wśród rep re ­
zentantów 42 narodów. Na przemó­
wienie powitalne przedstawicielki

Ktu wygra! na loterji?
Numery, oznaczone li.t -ą „p“ 

wygrywają premję.
250.000 zł. — 35538.
100.000 zł. — 107462.
50.000 zł. — 102236.
20.000 zł. — 127530.
10.000 zł. — 100281.
5.000 zł. — 144482.
2.000 zł. — 25823 272M 47009 

48701 95362p 101765 105(5 i 121083.
1.000 zł. — 42811 4 8 0 i j  48705 

71551 62195 75416 80036 89.'65 96433 
131323 136500 149297.

500 zł. — 32G72 41949 6V.U8 61990 
79774.

400 zł. — 1765 7381 7&T5 
15390 18369 21598p 23466 
32345 32421p 41910 44004p 
49396p 58421 58593 70212
76711 118499 116552 119535 
118245p 123037 134619
145204p 147061.

300 zł. — 6449p 7359 82Ó7 9189

są oni o morderstwa"] sprzeniewie­
rzenie funduszów publicznych.

Jakkolwiek zaznacza się powrót 
do stosunków normalnych, to jed 
nak dokonywane są jeszcze akty 
gwałtu. W więzieniu miejscowem

trzech odniosło ranv. Jeden z więź 
niów odmówił przebywania w c e l .  
zajmowanej przez zwolenników Ma 
ejhady. Pozostali więźniowie przy 
łączyli sie do tego protestu.

J a k  słychać b. prezydent Ma­
chado zamierza osiąść w Niem­
czech.

„Kościuszko", wiozący na swym 
pokładzie 450 turystów. Wycieczkę 
powitał poseł Rozwadowski oraz 
członkowie poselstwa. Na wielu 
gmachach w Sztokholmie wywieszo 
no flagi o bar wach polskich. P rasa 
szwedzka wykazuje duże zaintere­
sowanie się wycieczką.

Ohydny mord pod Olkuszem
Sołtysowi i kominiarzowi z Czubowić poderżnięto

brzytwą gardła.
Wczoraj Olkusz poruszony z > ■ 

stał okropną zbrodnią, popełnioną 
na sołtysie wsi Czubrowice, gm. 
Rabsztyn, Izdebskim i na wiejskim 
kominiarzu, Kazimierzu Mosurze, 
którzy zostali w ohydny sposób za 
mordowani przez

poderżnięcie brzytwą gardła. 
Według wiadomości, jakie zdoła 

liśmy zebrać, okoliczności te j zbrod 
ni są następujące:

W dniu 15 bm. korzystając z

czasu z powodu święta, sołtys wsi 
Czubrowice Izdebski, zbierał całe 
popołudnie
podatki gminne i skarbowe we wsi.

Wieczorem powracając do do­
mu, spotkał się z miejscowym komi 
niarzem, Mosurem, z którym w stą­
pił na wódkę do pewnego sklepu, 
sprzedającego również spirytualj r 
Na pogawędce i popijaniu zeszło o 
bydwom

do północy.

12781
26555
47416
74089

118195
139098

Ojciec święty opuści Watykan
Herb Warszawy nad drzwiami nowej kaplicy

17093 22197 22773 25283p 27735 
27138 29650p 29464 296 L  39804
40897 42891p 41115 42-45 45417
45536 47406 48247 51767 '2149 53742 
52595 54734 54911 57295 5 7 5 8 4 2 3  
58-19 62350 53874 68678 6"> 198 74411 
74748 77472 80-349 86463 87847
91340p 92213 96892 10272-; 102739 
103304p 104160 108632 109',PS 110696 
110819 115437 124858 125917 527517p 
127155 128037 129511 1315?) S32«ł5p 
138394 139448 140245 1408V U2826p 
147070 148668 149645 1519 ',-; '53217.

GITTA DEL VATICAN O, 18.8 
PA T W najbliższych dniach Ojciec 
Święty najzupełniej prywa.vv.je opu 
ści miasto watykańskie, udając się 
samochodem do pałacu w Hntelgnn 
dolfo, gdzie zwiedzi przeba łr.wę daw 
nego pałacu papieskiego nowe 
instalacje. Przy tej okazji Pius X I 
zobaczy kartony fresków, w - kenańe 
p;-/,-/ naszego rodaka prof. H enry­
ka Rozena, które zdobić tę  łą kapli­
cę prywatną apartam entu p; j leskie 
go. Natychmiast po wizycie papie­
skiej prof. Rożen przystąpi do wy­
konania fresków. Zaznaczyć należy, 
że w myśl życzenia Piusa NI nad 
drzwiami, wiodącemi do kaplicy wy

malowane będą herby miasta W ar­
szawy z jednej strony i m,:,steczka 
Desio, w którym urodził się Pius 
XI, z drugiej. Zaznaczyć t '•zęba, że 
Ojciec Święty postanowił oddać 
swą prywatną kaplicę pod opiekę 
Matki Boskiej Częstochowskiej, pa­
tronki polskiej.

GHANDI ZNÓW GŁODUJE.
POONA, 16. 8. PAT. Ghandi 

rozpoczął głodówkę dziś w południc 
i zamierza ją kontynuować aż do 
śmierci, o ile nie przyznane mu za 
s+ana nraw a więźnia stanu.

Po opuszczeniu lokalu, ktoś na­
gle napadł na obydwóch. W ręk i 
napastnika błysnęło ostrze brzy­
twy, czy noża. Za chwilę sołtys 

padł na ziemię, 
brocząc obficie krwią, która tryska 
ła z gardła.

Taki sam los spotkał Mosura. 
Lecz czy Mosur więcej bronił s ę, 
czy też napastnikowi brakło sił, 
dość że oprawca ciężko zranił Mo­
sura i

zbiegł.
Zaalarmowana napadem ludność 

wioski, zastała już zimne zwłoki 
sołtysa, któremu formalnie 

odcięto głowę od tułowia.
Mosur ma przerżniętą tchawicę 

i stan jego jest niebezpieczny.
Pierwszej pomocy lekarskiej Mo- 

surowi.udzielił st. felczer z Olkusza 
p. Bączkowski, po którego nad sa* 
mem ranem przysłano furmankę z 
Czubrowic. - -

Po opatrzeniu rannego i Wsi?v 
wieniu mu rurki do gardła, odwie 
ziono go' ;

do szpitala w Krakowie. -
Zaalarmowana policja z poste* 

runku Sienniezno prowadzi docho­
dzenie w kierunku ustalenia spraw 
cy, czy sprawców i ujęcia ich.

Narazie rezultat dochodzeń jest 
jeszcze nieznany.

Sprawcom grozi kara śmierci.



Sir. I Nr. U

Z kraju ze świata Postrach Rosji -  krwawe G.P.U.
BRACIA ADAMOWICZE POLECĄ 

PONOWNIE WE WRZF.*\TIU.
ST. JOHN, ISA (Nowa Fuulandjał. 

16.8 Dwaj lotnicy polscy bra *n Ada­
mowicza .którzy wraz s  samolotem  
„Orzeł Biały" n ieśli katastrofie na No 
wej Fnnlandji, powraca ja «*>bko do 
fdrowia.

Stan ich jest już zupełnie dobry. 
Oświadczyli przedstawicielom pra­

sy, źe bynajmniej nie zrezygnowali ze 
s w e g o  p r z e l o t u  z e  
Stanów Zjednoczonych do Polski, W 
najbliższym czasie wypróbuj* powtór­
nie samolot „Orzeł Biały", który obec 
nie jest w remoncie. Jeżeli stan samolo 
tu na to pozwoli, wystartują, do Polski 
już w  pierwszej połowie w /< śnia br. 
Gdyby jednak „Orzeł Biały'* okazał 
sic niezdolnym do przelotu ze Stanów 
Zjednoczonych do Polski b°z ładowa­
nia, lot swój przez Atlantyk do War­
szawy .odłożą do roku przyszłego.

 zO r-----
KATASROFALNE TRZFSIENIE  

ZIEMI NA AZORACH. DOMV 7ROW  
N A N E Z ZIEMIA — W IELE OSÓB 

ZABITYCH.
MADRYT, 16.8 Z Fayalu n i  Azorach 

nadchodzą alarmujące wiadomości o 
katastrolelnem trzęsieniu ziemi, jakie 
nawiedziło ubiegłej nocy miasto Ponta 

Idei Gada.
Pierwszy silny wstrząs odczuto o 

pólnoey, poczem w kilkumirutowych 
odstępach powtarzały się dalsze gwał„ 
towne wstreąsy.

Kilkanaście domów ulegio zawale­
niu, wiele innych zostało powążnie ns* 
kodzonyeh. Wśród mieszkańców wy bu 
chla olbrzymia panika Wszystko wy­
biegło za miasto, ratując życie.

Liczba zabitych i rannych ma być 
bardzo wielka. Dotychczas bliższych 
szczegółów o rozmiarach katastrofy 
brak, albowiem połączenie radjowe Z 
wyspą przestało funkcjonować 

;Q;
ŚMIERTELNA W ALKA NA NOŻE 

100 WIEŚNIAKÓW  O PIĘK NĄ  
DZIEWCZYNĘ.

B1AŁOGRÓD, 16.8. W jednej ze wsi 
koło Banialuki doszło wer*iaj do 
krwawej walki między dwiema grupa­
mi młodzieży męskiej. Młodzi wieśnia 
cy, zalecający się wszyscy dc jednej 
panny, uchodzącej za piękność lokal­
ną, podiielłli się na dwa wrogie obozy 
i wypowiedzieli sobie wojnę ua noże.

Obie grupy w sile 56 ludzi każda, u- 
dały się na otwarte pole 1 na Jane ha. 
Wio rzuciły się na siebie z nożami.

W wyniku walki, którą zlikwidował 
silny oddział żandarnierji, na placu 
boju pozostało trzech nabitych i 50 ran 
nych.

 :rf)::----
H ITLER W KATASTROFIE SAMO­

CHODOWEJ.
BERCHTESG A DEN, 16.8. Podczas 

wycieczki samochodowej kanehrza A- 
dolfa Hitlera do Relt, jeden * samecho 
dćw jejro św ity uległ katastrofie

Jadący w nim pasażerowie, % miano 
wici? adjutant Hitlera. Brueckner doz 
nał złamania czaszki i ręki, siestrzan! 
Ca kanclerza ora* pewna dama odnio­
s ły  lżejsze obrażenia, zaś siostra H it­
lera w yr«’ła z katastrofy be* szwanku.

 oOo-----
KRW AW A TR AGED JA  MIŁOSNA 

W HOTELU W PRADZE. , 
PRAGA. 16.8. W jednym z pierw 

ecorzędnyeh tutejszych hoteli rozegra­
ła się krwawa tragedja, spowcJowana 
nieszezęślwą miłością młodej pary, 
dzieci znanych milionerów czeskich.

Około północy padły z jednego z nu 
merów hotelowych dwa strzały. Zaalar 
jnowana służba zastała ociekające 
krwią zwłoki 23- letniej Ursyn!" Thiel 
Neu — Gersdorf .obok zaś leża* kona­
jący 23- letni student cłiemji Hams 
Friedrich z Rumburgn — Młody ezlo 
wiek rinarl w drodze do sz,orała. 

Okazało alę, że przyczyn# ••amobói- 
zakocbanych była nłe"h*.f rodzi­

ców, sprzeciwiających się ich inalżeń 
stwu.

zakończyło żywot.
Ostatniemi czasy na sowieckim 

Olimpie, w Kremlu, traw aia walka, 
której przebieg trudno było obser­
wować ze względu na ścisłą tajem ­
nicę, jaką otacza władza sowiecka 
wszystko, co się dzieje w pałacach, 
chronionych przez czerwone m urj 
prastarej twierdzy carów moskiew­
skich.

Dopiero niektóre dekrety biura 
politycznego tego właściwego ae- 
ropagu władców Sowietów ujaw­
niły nowe posunięcia decydujący h 
czynników rządowych.

W dniu 20 czerwca ukazał się 
znamienny dekret o ustaleniu w 
Sowietach nowej instytucji rząch - 
wej: Generalnej P rokuratury
ZSSR, która otrzym ała daleko idą­
ce prerogatywy. Generalny proku­
rato r Sowietów ma prawo w y ta ­
czania procesów i dokonywania do­
chodzeń w imieniu sądu każdej z ,,a 
utonomicznych" republik sowiec­
kich. Prócz tego prokurator gene­
ralny ma prawo ingeem eji do każ­
dego procesu w każdem jego stad- 
jum i w len sposób oddziaływać 
ma na prace całego aparatu  spra ■ 
wiedliwości. Najgłówniejszym jed­
nak punktem dekretu je st to, że 
prokuratorowi wszechzwiązkowe 
mu podporządkowane są obecn e 
GPU, policja sowiecka oraz wydzia 
ły policji kryminalnej.

Zmiana ta oznacza, że cały ap a­
ra t ,.pacyfikaeyjny“ rządu sowiec­
kiego przebudowuje się.

Dotyezczas w Sowietach .jedy 
ną wszechpotężną instytucją było 
GPU, które wyróżniło się tern, że 
było ono jakby państewkiem w pań 
stwie.

GPU miało własne wojsko, w 
jego kompetencji było ferowanie 
wyroków według zasady ,,pra f  • 
rewolucyjnego"'. Jeżeli GPU chcia­
ło, to mogło przekazywać sprawy 
sądom, jeśli nie chciało — zała­
twiano je we własnym zakresi . 
GPU regulowało według swego 
„widzimisie" nawet spraw y natury  
gospodarczej, przyczem w wielu 
wypadkach dokonało tylu głupstw, 
że prosperujące dobrze niektóre 
przedsiębiorstwa państwowe po in­
gerencji , fachowych katów" zupeł­
nie przestały istnieć.

Jednak GPU miało i sporo za­
sług, oczywiście w pojęciu Stalina. 
Oto przed laty GPU uratowało go 
przed inwazją ideową p artji komu­
nistycznej, która zaczęła skłaniać 
się ku Trockiemu. Stalin widząc,, 
że sam nie zdoła pognębić mądrego 
teoretyka komunizmu — Trockiego

B. PREM JER A LBA N JI ZAMORDO­
WANY

ALO NIK I, 16.8. B .premier Alba- 
nji, Hassa u B?J Pristina, został w uble 
ffly poniedziałek zamordowany 7 sir za 
łami rcwoiweroweml na ulicy Salonik 
przez pewnego osobnika.

-uvea morderstwa został ujęty. 
Okazał się nim Albańczyk nazwiskiem  
Tsollo. Przyznał się do zamordowania 
Pristiny, oświadczając, że ucz; oil to a 
zemsty z powodu skazania przez za­
mordowanego na śmierć jego brata i 
innych Albańczyków.

ZNOWU PŁONĄ LASY WE  
FRANCJI.

PARYŻ, 1C.8. Od dwóch dni t-loną la 
sy na wzgórzach Cąbanez ł R>.-don w 
dep. Herault. Pożar, który oc»rnia w 
obecnej chwili przestrzeń w id u  kilome 
trów kwadratowych, zagrażi poblis­
kim wsiom i lasom reądowym

a miejsce katastrofy przybywają ze 
wssąd oddziały straży pożarnych i żan 
darmerji, jednak dotychczas wszelka ak 
cja ratunkowa okazała się bezskutecz­
na.

Skądinąd donoszą o pożarze który 
strawił ubiegłej nocy 306 ha lasu w 
Cappiele dep. Gironde. Przyczyną po­
żaru było uderzenie pioruna

nastawił przeciwko niemu i jego 
zwolennikom aparat adm inistracyj 
ny i teoretyczny — GPU.

W  ciągu kilku zaledwie miesię­
cy „trockizm" oraz jego przywód­
cy zostali unieszkodliwieni. Wielu 
rozstrzelano, wielu wydalono z pań 
stwa i Stalin zatriumfował.

Sytuacja ta bardzo sprzyjała 
rozwojowi GPU, które stało jakby 
fundamentem władzy sowieckic-i 
Dotychczas było ono formalne pod­
porządkowane centralnemu komi- 
towi wykonawczemu ZSSR, lecz 
faktycznie zależało od „Politbiura"

Po śmierci Dzierżyńskiego, na 
czole te j insty tucji stanął Mienżyń- 
ski — choro wity i słabowity czło­
wiek. Właściwym więc gospoda 
rzem był Łotysz — Jagoda, który 
nigdy nie cieszył się sym patją 
wśród członków partji komunisty­
cznej. Opinja ta  przeważyła i S ta ­
lin zdecydował latem 1931 roku mia 
nować na stanowisko zastępcy sz-> 
fa GPU prócz Jagody drugiego wi- 
ce-szefa — Akułowa.

Pomiędzy Jagodą a Akułowym 
doszło wkrótce do nieporozumień 
które skończyły się jednak zwycię­
stwem Jagody, Akułow został od­
wołany z Moskwy i otrzymał stano

wisko na Ukralnię, pozbawione 
wpływów.

Walki wokół tej insty tucji nie 
skończyły się jednak i  trw ały aż 
do końca czerwca b. r., kiedy zesła­
ny  Akułow dzięki wpływom wśród 
starych członków p artji komunisty­
cznej ,potrafił wrócić tło łaski. Zo 
stał m iano /any  generalnym preku 
ratorem ZSSR, t. j. bezpośrednim 
przełożonym i Mienżyńskiego i Ja  
gody.

Zmiana ta  nie jest ciekawa ty l­
ko ze względu na osoby wałczące, 
lecz jest nader charakterystyczna 
dla tych stosunków, które obecni * 
m ają zapanować na sowieckim O- 
limpie.

GPU, jako instytucja niemal sa­
modzielna pod każdym względem 
była ośrodkiem, z którego m ogła­
by  być podyktowana wola jak ie­
goś nowego człowieka i dyktatura 
Stalina była przeto pod znakiem 
zapytania.

Stworzenie wszechzwiązkowej 
prokuratury i mianowanie nacz-t 
nogo prokuratora, wroga Jagody 
— Akułowa kładzie kres temu sta­
nowa rzeczy i umacnia władze S ta­
lina.

Słowem, krwawe GPU skoń­
czyło swój sławny żywot.

n >8» »$.
GiRiflszjum Męskie Zrzeszenia Rodzicielskiego

z pełnem i p raw am i*(kat. A )

i Szkoła Powszechna
(daw ne k lasy  gimn.: w stęp n a  I i 11.)

w Sosnow cu , ulica Dziewicza 4, łeief. 3 -9 6
przy jm uje  zap isy  do w szystk ich  k las g im nazjalnych  i szkoły  
pow szechnej. O p ła ty  szkolna z n m  n i .

E gzam iny w stępne pow akacy jne  rozpoczną się 18 sierpn ia  
Do l o d d zia łu  p rzy jm u je  się ch łopców  w w ieku  6  — 7 lat. 
Do innych  o d d zia łó w  na zasadzie  św iad ectw  ze szkół 

pow szechnych  lub  egzam inu. K an celarja  G im nazjum  czynna 
w godz. 10 — 14.

DYREKCJA.

Dwie niebezpieczne rywalki
5 0 -L E T N IA  M A M U S IA  2 0 -L E 1 M A  CDRA.

J a r e  tucze, urocze uzdrowisko w 
K arpatach Wschodnich było tere­
nem niezwykłego skandalu.

Od pewnego czasu bawi tam n;. 
wywczasach przystojny młody war 
szawianin, p. S., który — choć wy­
raźnie

stronił od płci pięknej —
w mig stał się bożyszczem wszyst­
kich kuracjuszek, które tembar- 
dziej intrygowało odosobnienie nie 
przystępnego pana

Najbardziej jednak denerwowa 
ła ta  obojętność urodziwego jeg-> 
mościa, panią Irm ę Z., żonę fabry­
kanta łódzkiego, bawiącą w Jarem  
czu wraz ze swą 20-letnią córką 
W andą.

Mama, mimo, 10-ki, postanowi­
ła za wszelką cenę zbliżyć się do pa 
n a  S. i w tym celu zdobyła się na 
krok niezwykły.

Późnym wieczorem korzystając 
z nieobecności pana S., weszła do 
jego pokoju i roznegliżowana pule 
żyła się

w jego łóżku.
Gdy urodziwy lokator pokoju 

wrócił, pani Z. wytłumaczyła swą

Popierajcie L.O.P.P.

obecność u niego omyłką o jed.io 
piętro.

Istotnie bowiem mieszkała w 
tym samym pensjonacie o pię:ro 
wyżej.

Młody dżentelmen przyjął to .vy 
tłumaczenie bardzo grzecznie i od 
prowadził panią Z. do jej pokoju.

W ten sposób zawiązała się zna­
jomość.

Pan  S. jednak począł coraz to 
więcej

wyróżniać piękną córeczkę
pani Irm y, aż doszło do tego, że 
dnia pewnego panna W anda 
wręcz oświadczyła matce, iż kocna 
pięknego warszawianina i poważ 
nie m y ś li

o poślubieniu go.
Wiadomość ta juk grom uderzy 

ła w leciwą mamusię.
Rozkochana w zdobytym z ta 

kim trudem młodzieńcu, nie myśla­
ła zrezygnować — i w rezultacie 
między m atką i córką doszło do 

burzliwej sceny, 
w czasie której pani Irm a 

dobyła rewolweru, 
grożąc zastrzeleniem oórcę - ry­
walce.

Panienka, w obawie o swe ży­
cie, zwróciła się z prośbą o opiekę 
do policji, k tóra doniesienie o nie­
bezpiecznych pogróżkach przeciw 
własnej córce, skierowała do sądu 
w Delatynie.

Co to będzie!
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Droga do rozwoju i dobrobytu
dla Gdańska.

Str. 3

E C H R Y P K Ę l  
D U S Z N O Ś Ć  
BÓLE GARDŁA

Długo trwało, zanim władze 
gdańskie uświadomiły sobie że pod 
stawą rozwoju gospodarczego wol 
nego miasta — jako miasta par e*cl 
lence portowo-handlowego — jest 
Polska, I  dziesiątek lat minął, za­
nim przedstawiciele Gdańska stali 
eię skłonni przyznać, że port lełi 
może się rozwijać tylko jako port 
polskiego obszaru handlowego.

To właśnie się stało. A rtyku ł 
2-gi zaw arte j przed kilkom a dn ia­
mi umowy polsko-gdańskiej, doty­
czącej sp raw y w yzyskiw ania portu  
gdańskiego przez Polskę, tak  w l a ­
nie określa rolę G dańska: port pol­
skiego obszaru handlowego.

Z tą  sam ą chwilą skom pletow a­
ne pracow icie przez szereg la t i ni 
czego nie rozstrzygające orzecze­
nia, oceny, ekspertyzy, rapo rty  i t. 
p. instancyj genewskich nabrały  w 
ciągu jednego dnia wartości m ater- 
jału  wyłącznie historyezno-archiw nl 
nego...

_./jUĆmy więc zasłonę na tę hi- 
sto rję  kilkunastoletn ich  zm agań o 
uznanie wreszcie przez Gdańsk p ra  
wdy, że bez zaplecza polskiego mia 
sto to portow e jes t skazane na z 
g ładę — i zastanów m y się raczej 
nad następstw am i uznania prze/ 
G dańsk zasady: wolne m iasto żyć 
i rozw ijać się może jedynie jako 
po rt polskiego obszaru handlow e­
go.

W ięc p rzypatrzm y się bliżej te ­
za w arte j świeżo umowie, a głównie 
je j  artykułowa 3-mu, stanow iącem u 
gospodarczą oś całego dokum eiru

Gdańsk zobowiązuje się—brzm ią 
słowa a rt. 3-go nowej umowy — do 
„w spółpracy z rządem  polskim w 
rozwoju bezpośredniego hand iu  
m orskiego".

Oczywiście zobowiązanie to p :-  
dyktow ala nowym władzom gdań­
skim troska o w łasny port. Skoro 
się powiedziało a: t. j. uznało port 
gdański za port polskiego obszaru 
gospodarczego — to konsekw entnie 
trzeba było powiedzieć b: t. j., że 
wzmożenie handlu m orskiego obsza 
ru polskiego przynosi bezpośred­
ni zysk portowi gdańskiem u.

Ale jak  m a w yglądać ta współ 
praca, jak  ma być spełnione to 
przyrzeczenie współdziałania ze 
strony  G dańska nad rozwojem pol­
skiego handlu morskiego?

Trzeba Gdańskowi wyznaczyć 
pewien program , ustalić szereg tez, 
któreby Gdańsk uznał za swoje i lo 
jn ln ie s ta ra ł się w prowadzić w p rak  
tykę. K ilka takich punktów  progra 
mowych brzmi:

1) obniżenie ta ry f  portow ych i 
kosztów przeładunku, celem wzmóc 
nienia zdolności kokureneyjnej por 
tu gdańskiego. W zględnie wysoki 
ku rs guldena gdańskiego jes t tu 
dużą przeszkodą. Ale zrów nanie 
w artości guldena ‘7. w artością zło­
tego polskiego nie leży w7 dziedzi­
nie utopij...

2) przeprow adzenie pewnych i.w 
w estycyj budo wlano-technicznych 
m ających na celu uspraw nienie p ra  
ey portow ej.

. 3) otw arcie — wspólnie z poi

skiem i kolami gospodarczem i — 0 0  

wyeh bezpośrednich lin ij okrętu 
wych;

4) popieranie eksportu  polskie­
go, przechodzącego przez p o rt gdań­
ski i w spółdziałanie z Polską w 
walce z obcą konkurencją;

5) w spółpraca z Polską w dzie 
dżinie p ropagandy m orza i handlu 
morskiego.

T aki — zgrubsza nakreślimy, 
a n iew ątpliw ie skrom ny — program  
byłby początkiem  realizacji zoho 
w iązania, zaw artego w art. 3 u m o ­
wy najnow szej.

Bo tylko tą drogą mógłby 
Gdańsk, oparty  o polski obszar go­
spodarczy, wejść z powrotem  na 
drogę, wiodącą do rozwoju i dobro 
bytu.

1
O rganizacja młodzieży p racu ją­

cej urządziła obóz dla m łod/ieży ro 
hutniczej w Rozewiu nad morzem. 
Obóz trw a 5 tygodni i g rupu je  mło 
dzież z całej Polski, w liczbie 300 
chłopców, w dwóch tu rnu  ach. P ie r 
wszy tu rnus 100 chłopców .obozuje 
przez całe 5 tygodni, a 200 przez o- 
statnie 3 tygodnie. Z Zagłębia Dą 
lwowskiego wyjechało na pierw szy 
turnus 10 a na drugi 18 razem więc 
28.

Ponieważ byłem przy djeździe 
pierw szej g rupy  z Sosnowca' i obie 
calem im, że odwiedzę ich więc po­
jechałem.

Na pięknej polanie pod ’mem, w 
odległości 300 metrów od morza, w 
Rozewiu, ustawionych jest lolkanaś 
eie namiotów w form ie czworoboku, 
w którym  mieści się 300 uczestników 
obozu. W  pośrodku placu obozowe­
go, na wysokim  maszcie powiewa 
sztandar, widoczny z daleka. P rzy  
wejściu na plac obozowy w id/ę kil 
kunasiu chłopców opalonych na  
bronz. Pytam  o namiot komendy o- 
bozu, a  wtem pędzi do mnie dwóch, 
oczywiście Zagłębiaków, salu tują i 
py ta ją  czy- jestem  z Sosnowca. Nie 
poznali mnie odrazu. Powiadam 
tak, zaraz u was będę.

Po krótkim  pobycie w namiocie 
komendy obozu, poszedłem do d ru  
żyń sosnowieckich. P rz y  wejściu 
do pierwszego namiotu, kłoś krzy­
kną! baczność i m elduje mi druży­
nę do przeglądu. Zaskoczyli mnie 
tern bo jestem  cywilem i byłem av 
cywdnem  ubraniu. O taczają mnie 
■w kółko i zaczynam y m iłą rozin •- 
wę.

Rzucam pytania:
— .Tak wam się powodzi?
— Bardzo dobrze — odpowiada 

ją  chórem.
— Podoba wam się morze?
— Tak. bardzo.
— Pokochaliście polskie morze?
— Tak. _

n'ak  kilka m inut rozmawiamy 
wesoło, uśm iechnięte, opalone tw a­
rze June 'm-żr ^B eździe z So- 

nowca ,robią na mnie wrażenie 
’iarusów  obozowych.

Tdę do drugiego nam iotą zagłę- 
biaków. Również zbierają się woko 
ło mnie i gawędzimy po koleżeńsku 
na różno tematy.

— Ja k ie  życie — pytam .
— Dobre i dużo — pow ia­

dają, komu mało raz, to  . r epetę" 
bierze.

Jeden  mi pow iada: ..Ale dobrze 
się spraw ujem y, Zagłębie w kon­
kursie T miejsce, wzięło i nagrodę, 
a w  drugim  konkursie prowadzi na 
pierwszem  miejscu".

Oczywiście ucieszyłem się b a r­
dzo chociaż wcześniej o tem wiedzie 
łem.

Za chwilę jedna  grupa oho, a
ma wychowanie fizyczne, dru,.'a
wykład, a trzecia zajęcia wewnę­
trzne (porządkowanie, napraw a 
mundurów7, p isanie listów  i t. p ) ,  
po godzinie zmiana.

Sygnał na obiad, służbowo z każ­

dej drużyny idą z w iadram i do ku- 
dhni. Przychodzi zaglębiak z ku ch ­
ni i pow iada: ,,Chłopcy! znowu ma 
m y jeden punkt dodatni, za czyste 
w iadra". N agle inspekcja. W  n a r ­
cie w szystko zastaje  w należytym  
porządku i znowu punk t doda:ni. 
Na twarzach w szystkich widać ra ­
dość i zadowolenie; reszta  nam io­
tów innych drużyn otrzym ała pun­
k ty  ujemne.

Po obiedzie kąpiel w morzu, na  
k tórą i ja  idę z nimi. Ile  radości. Ile 
praw dziw ego życia młodzieńczego 
widziałem, kąpiąc się z nimi, trudno 
mi napisać. W  każdym  razie, rodzi­
ce mogą być spokojni o swych sy ­
nów, którzy dla dobra Ojczyzny i 
dla zdrow ia swego, spędzają dni 
nad morzem.

Po kąpieli sport, g ry  i wykłady. 
W ieczorem m arsz do Jastrzęb iej 
Góry, odległej trzy  kilom etry o j  
obozu, z orkiestrą  i pochodniami 
dla uczczenia rocznicy „K adrów ki 
Po  drodze chłopcy śpiewali różne

Eiosenki, których um ieją dużo, or- 
iestra  g rała  i wznoszono okrzyki; 

„Niech żyje Marszałek Piłsudski, 
niech żyje czyn legjoiiowy" itp.

W drodze pow rotnej, zatrzym a­
liśm y się nad brzegiem m or/a, 
gdzie wśród pieśni spędziliśm y prze 
szło godzinę, a  jeden z in stru k to ­
rów wygłosił piękny wiersz o mło 
dzieży i pracy. N astępnie zatrzym a 
liśm y się przy la ta m i w Rozewiu i 
ktoś krzyknął „To św iatło latarn i, 
k tó ra  o sile 7.000.000. świec rzuca 
sw-e prom ienie na odległość 80 kim , 
19 la t tem u było niemieckie, a  dz i­
sia j polskie". Na to z trzy s tu  piersi 
młodych w yrw ał się okrzyk „Nie 
damy morza".

W  drodze rozmawiałem z m oją 
w iarą, pytałem  czy chcą coś powie 
dzieć do rodziców — pow iadają ta l ,  
że jes t nam dobrze, niech rodzice 
nasi wiedzą, że pok°chaliśmy Pol­
skie morze \ tak  silnie wołamy niech 
ży je  nasze morze, aby usłyszało 
całe Zagłębie. ZASYŁAM Y SE R ­
DECZNE POZDROW IENIA RO 
DZICOM 1 DLA CAŁEGO ZA 
GŁĘBIA.

O godzinie 11-ej wieczorem by 
liśmy z powrotem  w obozie. Koin- 
pan je  stanę ły  w czworobok, odśpie 
wano „W szystkie nasze d z ie ln e  
spraw y". Potem  padła  komenda: 
„cześć sztandarow i" i trzy sta  rąk 
wyciągnęło się w stx*onę sztandar 
k tó ry  opuszczono wdół.

Cisza nocna, k tóry  oznajm ił trę 
bacz, zakończyła dzień, pozostaw ia 
jący  wielkie wrażenie na w szysl 
kich. P iękny wieczór księżycowy 
i wokół panująca cisza, zakłócona 
ty lko szumem wzburzonego m or/a, 
a. z d rug ie j strony  cały dzień tak 
miło i wesoło spędzony wśród tak 
kochanych i drogich mi chłopców, 
długo nie dały  mi spać.

Szkoda, że nie było rodziców7, a- 
by mogli widzieć chociaż jeden 
dzień, spędzony beztrosko przez ich 
synów nad morzem Aby móc widzieć 
ile szczęścia i radości biło w tych 
trzy stu  młodych piersiach, koniecz-
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ną była obecność. Wcześnie, rano w 
niedzielę cały obóz jeszcze był wał 
śnie, kiedy ruszyłem  pieszo w slo- 
nę W ielkiej Wsi — Hallerowa, do 
dalszej m arszruty , w ytkniętej na 
całe dwa dni. Napraw dę, z bólem 
serca opuszczałem tę miłą wielką 
rodzinę, z k tórą przez jeden dzień 
zzyłem się ja k  z braćmi. To też k'J- 
ka razy  oglądałem się aby chociaż 
popatrzeć na obóz.

Niedługo — usłyszałem  jeszcze 
trąbkę na pobudkę, a następnie 
śpiew  „K iedy ranne w sta ją  zorzo" 
Po zejściu za gorę straciłem  z oczu 
obóz i patrzyłem  na morze, pełne 
pozłoty słonecznej. Dzień był ślicz­
ny-

Ał. Czekaj.

PRZYGOTOWANIA TURYSTY­
CZNE NA SEZON ZIMOWY.

W ydział turystyczny ministe- 
rjum  komunikacji czyni obecnie 
przygotowania do zimoweg i sezonu 
turystycznego.

Przygotowania idą w L.erunku 
zagranicy, w pierwszym  t r y k i  o zaś 
krajów, w których warunki tereno­
we nie pozw alają na upraw ianie 
sportów zimowych (Holami.ja i kra­
je bałtyckie).

Wzorem ubiegłego sez- m. orga­
nizowane będą na szeroką skr lę ko­
lejowe raidy narciarskie, które są 
gruncie polskim i nieznana zupełnie 
im prezą powstałą wyłącznie na 
na całym świeeie.

M. in. projektowane jest zorga­
nizowanie dla gości zagranicznych 
specjalnego pociągu pod nazwą 
„Lux narciarski", złożonego ? sa­
mych wagonów sypialnych Podróż 
tym  luksusowym pociągiem zapozna 
łaby cudzoziemców z najpiękniej­
szemu zakątkami naszego k/aju.

Projektow ane jest rówmeż zor­
ganizow anie wymiennych pocią­
gów7 narciarskich z A ustrją .

O ile można "wnosić z tych przy 
gotow7ań .ruch turystyczny w Pol­
sce ut nadchodzącym sezonie zimo­
wym przybierze szerokie nienotowa 
ne u nas dotychczas, rozm iar1’.

_L ;() ;____
DZIEŃ LOTNICTW  A W  JtOS.TI 

SO W IE C K IE J.
D nia 18 sierpnia odbywać- tię  będą 

w Moskwie wielkie uroczystoei lotni­
cze. Głównym punktem  ptogram u 
„dnia lotniczego" będzie lotniri*. p ara­
da cyw ilnej flo ty ll pow ietrznej Do 
Moskwy przybędą sam olotam i najlepsi 
instruk to rzy  sowieckiej aw lałyki. aby 
pokazać publiczności najlepsze swe wy 
czyny. D em onstracja odbywać się bę­
dę i e n a  stadjonie lotniczym ,I)vnam o“. 
N a drugim  moskiewskim atrodrom ie 
urządzane będą loty z publicznością. 
L atać  m ogą ponad Moskwą ty lec  naj­
lepsi robotnicy z Moskwy.

W sowieckim parku  ku ltu ry  i odpo­
czynku o tw arta  zostanie wystawa lot­
nicza, na której publicznoś zobaczyć 
może najnowsze zdobycze w .l/iedeinie 
lotnictw a i modele wszystkich złaryeh 
samolotów.

— - : 0 :--------

NOWA LIN JA  LOTNICZA WLADY- 
WOSTOK -  KAM CZATKA.

W tych dniach zakończona zostanie 
budowa lotnisk na  nowej wschodnio . 
az ja tyckiej lin ji pow ietrznej, k tć rs  
mleć będzie w ielkie znaczenie dla ko­
m unikacji na  D alekim  W schodzie, a m ia 
nowicie lin ji W ładyw ostok—K am czat­
ka. Z WTładyw cstoku do Petropaw low  
ska lot trw ać będzie 16 godzin, podczas 
gdy okrętem  odległość tę  można pi ze. 
być wr ośmiu dniach. Na lin ji t ; } ku r­
sować będą n ietylko sam ololv poczto- 
we i pasażerskie, ale i jow arow e dla 
przewozu fu ter, złota i innych cen. 
nyeh ładunków.
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Kongres górników wszystkich trzech Zagłębi
W KATOWICACH.

Kongres odroczył proklamowanie strajku.
W ub. wtorek w Katowicach od­

był się kongres górników i hutni 
ków z wszystkich trzech Zagłębi wę 
glowych; wzięli w nim udział rad 
cowie zakładowi i zarządy oddzia­
łów C.Z.G., przedstawiciele związ­
ków" metalowców oraz zwiądru 
związków górników i związku meta 
łowców Z.Z.Z. Przybyło z trzech 
zagłębi węglowych około 550 dele­
gatów, przewodniczył poseł śląski 
p. Fess©r.

R eferaty o sytuacji gospodar­
czej w przemyśle węglowym wygło 
sili pp. posłowie Stańczyk i Mora- 
ez©wski. Obaj referenci poddali o- 
strej krytyce gospodarkę baronów 
węglowych, którzy ciężar całego 
przesilenia gospodarczego zwalają 
na barki górników'. O statnia zniżka 
zarobków górniczych, dochodząca 
do 15 proc., jest absolutnie nie do 
przyjęcia. Obaj referenci wzywają 
górników" do jednolitej walki prze­
ciw tej obniżce.

W dyskusji zabrało głos kilku 
nastu mówców, górników' u trzech 
ząglębi. Prawie wszyscy oświad­
czyli się za proklamowaniem straj­
ku generalnego w przemyśle węglo­
wym i hutniczym we wszystkich 
trzech zagłębiach. Dyskusja była 
bardzo gorąca. Rozgoryczeń >e
wśród górników niezwykle wielki*.

Po dyskusji uchwalono rezolu­
cję, w której wspólny kongres 
stwierdził konieczność rozpoczęcia 
jednolitej planowej walki wszyst­
kich robotników" górniczo-hutni­
czych przeciw obniżce płac, reduk­
cjom robotników i unieruchamianiu 
kopalń, hut i fabryk, oraz w  uspo­
łecznieniem przemysłu górniczo-hut 
niczego i przeciw'ko polityce nie 
mieckiego kapitału na Górnym 
Śląsku, będącego awangardą hit­
leryzmu.

W rezolucji podkreślano dalej, 
że zespół pracy nie wziął udziału w 
dzisiejszym wspólnym kongresie, 
oświadczając, że stra jk  m anifesta­
cyjny nie jest dostatecznie silnym 
atakiem przeciw obniżce płac i re­
dukcjom, ani dostatecznym naci­
skiem na rzecz uspołecznienia ko­
palń i hut. Zespół pracy natomiast 
oświadczył — głosi dalej rezolucja 
— że skłonny jest w odpowiedniej 
chwili proklamować strajk powsze­
chny aż do zwycięstwa.

Kongres postanowił dzisiaj w in 
teresie jednolitej akcji robotniczej

firzylączyó się do inicjatyw y zespo 
u pracy i odroczyć narazi© prokla­

mowanie strajku w górnictwie i 
ciężkim przemyśle aż do zwye:ę- 
stwa. Kongres wezwał następne 
związki do rozpoczęcia kroków u 
przedstawicieli zespołu pracy, ce­
lem szybkiego utworzenia jednolite 
go frontu, Proklamow'ania P®wsze- 
cznego strajku aż do zwycięstwa

Kongres stwierdzi! dalej w osob 
nej rezolucji zhitleryzowanie nie­
mieckich związków zawodowych 
na Górnym Śląsku. Związki te na 
leżą do zespołu pracy, przeto kon­
gres nie może się oprzeć przekona

KONKURENCI MENNICY PAN 
STWOWEJ W RĘKACH PO 

L IC J I .
Na ul. Mościckiego w Sosnową u 

policja zatrzym ała ojca i syna ży ­
dów na gorącym uczynku puszcza 
nia w obieg fałszywych _ monet 50 
groszowych. Są to: Dawid Pergrych 
i syn jego Judka, zam. przy ul. Per 
la 1 w Sosnowcu.

Przy ojcu znaleziono 18 sztuk 
falsyfikatów, przy synu 1 sztukę 
Obu przekazano do dyspozycji sę­
dziego śledczego.

W związku z tern zatrzymano 
kilka osób, których nazwiska,, z u- 
wagi na dobro śledztwa, trzymane 
sa «  tajemnicy.

niu, że taktyka zespołu pracy j©st 
inspirowana przez wpływy niemie­
ckich organizacyj.

Kongres zwrócił się do zjedno­
czenia polskiego zawodowego, nale­

żącego do zespołu pracy, o porozu­
mienie się przedewszystkiem z pol­
skim związkiem zawodowym.

Rezolucję tę jednomyślnie uch­
walono.

Szyb „Franciszek” na kop. „Wiesława”
w Strzemieszycach winien byt uruchomiony!

25 górników z kopalni „W iesia- 
wa“ ^  dalszym ciągu okupuje szyb 
„Franciszek'1 i nie opuszcza podzie 
mi kopalni.

Czynione próby, zmierzające dc 
przekonania robotników, że opór 
ich jes4 bezskuteczny, że szyb un:o 
ruchomiony został na podstawie za­
rządzenia urzędu górniczego itp. nie 
odniosły żadnego skutku.

Robotnicy w sposób kategorycz­
ny oświadczają, źe dopóty nie opu­
szczą terenu kopalni, dopóki ni© zo 
stanie cofnięte zarządzenie unieru­
chomienia szybu,, że nie mogą dopu 
ścić do tego, aby pozbawić ich ka­

wałka cliieba; wolą śmierć niż wl* 
dok głodnych swych dzieci.

Ja k  to już donosiliśmy, dziś w 
godzinach rannych w wydziale han 
dlowym sądu okręgowego w So­
snowcu odbędzie się zebranie wie­
rzycieli masy upadłości, zwołane 
przez syndyka Malarskiego.

Na zebraniu tern rozstrzygnąć 
się ma ostateczna sprawa, czy szyb 
„Franciszek11 ma być unieruchomią 
ny, czy też praca na nim odbywać 
się ma normalnie.

Sądzić należy, że wierzyciele, bio 
rąc pod uwagę sytuację robotników 
znajduj ącyoh się w podziemiach — 
zgodzą się na uruchomienie szybo.

0PA6ANDA STRZELECTWA
w powiecie

Ze względu na okres propagandy 
strzelectwa od tygodnia na strzelni­
cach w Sosnowcu i Grodźcu odby­
w ają się zawody strzeleckie, w któ­
rych biorą udział członk. poszczegó! 
nych organizacyj, jak również • nie- 
stowarzyszeni. W celu npowszech­
nienia sportu strzeleokiego w tałym  
powiecie będzińskim związek strze­
lecki rozpoczyna zawody strzeleckie 
w kilkunastu ośrodkach po.viatu i 
tak: w Sosnowcu, Będzinie Dąbro­
wie, Grodźcu, Czeladzi, Niweo. Ząb­
kowicach, Strzemieszycach. Strzy- 
żowicach, Sączowie, Zagórzu, Po­
rąbce, Rogoźniku, do których mogą 
stanąć wszyscy mieszkańcy okolicz­
nych miejscowości. Wszelkich infor 
macyj udzielać będą miejsc, we od­
działy związku strzeleckiego. Zawo­
dy zostaną przeprowadzone do 15 
września r. b. wyłącznie tylko o od­
znakę III-e j klasy we wszystkie so- 
bofv od godziny 15.30 do 11.30 i nie­
dziele od godziny 11-ej do 14-ej, na 
strzelnicach miejskich od g..dżiny 
jj - " j  d0 18-ej. Broń, tarcze i amu­
nicje dostarcza związek strzelecki za 
zwrotem kosztów. Zawodni n* mogą 
również strzelać z broni i amunicji 
własnej.

Do uzyskania odznaki i IT ej kla­
sy wymagane jest osiągną rie 70

bęcfzmsHim
punktów najmniej na 10/ mcżli- 
wych w serji lO-ciostrzałow.j przy 
3-ch próbnych. Odznakę I I  1-ej klasy 
nadaje komendant powiatu związku 
strzeleckiego w Sosnowcu wydając 
odpowiednie legitymacje. Odznaka 
ta ważna jest tylko na jeden rok i 
musi być w każdym roku powta­
rzana dk) czasu przyznania stałej 
odznaki.

W drugiej połowie września ko 
menda powiatu w Sosnowcu prze­
prowadzi zawody o odznakę I l i  I-ej 
klasy oraz mistrzostwo pow:sfu bę­
dzińskiego, przyznając najlepszym 
zawodnikom kilka cennych nagród, 
ufundowanych przez p. staro-tę i 
prezydentów miast Sosnowca Bę­
dzina, Dąbrowy. Do powyższych za- 
wodów stanąć będą mogli jedynie 
zawodnicy, posiadający odznakę 
ITT klasy.

W Sosnowcu strzelnica przv uli­
cy Alei czynna jest w soboty od go­
dziny 16.30 do 18.30 i nied -.iele od 
godziny 11-ej do 14-ej.

Bliższych szczegółów udziela re­
ferent strzelectwa przy komendzie 
powiatu w Sosnowcu, ul. Kołłątaja 
17 we wszystkie dni tygoh.ia od 
godziny 19.30 do godziny 2030

J .  A br':hvfi*ki.

Pijany awanturnik
poderżnął brzytwą gardło spoko,nemu przechodniowi

NIESPOTYKANY W YPADEK NA PIASKACH.
Onegdaj w godzinach popołud­

niowych przechodnie ul. Nowopo 
gońskiej na  Piaskach byli świadka­
mi krwawej sceny. N a ulicy stała 
grupka ludzi, wśród których znaj 
dowal się 50-l©tni mieszkaniec Pia­
sków Piotr Piotrowski (Warszaw­
ska 2).

W pewnym momencie nadjechał 
na rowerze jakiś nieznany osobnik 
który bez najmniejszego powodu 
począł miotać najrozniaitszemi obol 
gami i przekleństwami pod adre­
sem stojących.

Opryszek, nie wiadomo dlacze­
go, zwrócił się do Piotrowskiego, 
począł kląć, nagle wyciągnął z kie­
szeni brzytwę i nim stojący mogli 
się zorjentować o niebezpieczni 
stwic — poderżnął kilkakrotnie g»r 
do Pi©troWski©inu. Rozległ się p-ze 
raź I* wy krzyk- To stojące obok ko 
biety na widok bluzgającej z rany

Sierpień

Czwartek

K R O N I K A
K A L E N D A R Z Y K

Dziś: Jacka 
Jutro: Firmina 
Wschód słońca: 0 5  
Zachód słońca: 19.

RAD JO
WARSZAWA.

Czwartek, 17 sierpnia.
7.00. S y g n a ł czasu. 7.05. Gimnastyka. 

7.20. P łyty. 7.30. Dz. poranny. 7.35. P ły  
ty. 7.52. Chwilka gospod. domowego.
7.55. Program  na dz. bież. 1153. Sygnał 
czasu. 12.05. Płyty. 12.25. Cod z. P r/egl. 
P rasy  Polsk. 12.33. Kom. me or.. 12.35. 
P łyty. 12.55. Dz. połud. 14 5,i. Płyty. 
Wiad. bież. 15.10. Kom. Państw. Inst. 
Łksport. 15.15. P ły ty . 15.25. Kom. gospo 
darczy. 15.35. Płyty. 15.45. Kronika har 
cerska. 15.50. Płyty. 16.00. Program  dla 
dzieci. 16.30. Płyty. 17IX). P raca poza 
domem m atki — robotnicy. 1715. Kon 
oert popul. 18.15. Zwycięstwo warszaw­
skie. 18.35. Recital fortep. 1975 Rozmai 
tości. 19.35. Program  na dz. nast. 19.40. 
Peljeton p. t. Rekordomanja 20.00 Kon 
roli.'. 22.00. Muzyka tan. 22.25. Kom me 
cert wiecz. 20.50. Dz. wiecz. zl.Ofl. Kom. 
teor. i kom. polie. 22.40. M uzrka tan,

KATOWIC E.
Czwartke, 17 sierpnia.

7.00. Aud. poranna. 9.25. IV. >■ Wars... 
11.50. Program  na dz. bież. 11.58. Sygnał 
czasu. 12.05. Płyty. 12.25. Tr. z Warsz. 
12.35. P łyty . 12.55. Dz. połudu 14.55. Pły 
ty. 15.05. Kom. gospod. 1510. Płyty.
15.25. Kom. gospod. 15.35. Płyty. 15.45. 
Kom. harcerskie. 15.50. P ły ty  16.00. 
Program  dla, dzieci. 16.30. Recital z W ar 
zawy. 17.00. Odczyt z Warsz 1715. Tr. 
z Warsz. 19.15. Felj. sport. 19.59. Rozmai 
tości. 19.35. Program  na dz. nast. 19.40 
Tr. z Warsz.

WARSZAWA.
Piątek, 18 sierpnia.

7.00. Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 
7 20. Płyty. 7.25. Dz. poranny.-7.?0. P ły ­
ty. 7.52. Chwilka gospod. domowego
77.55. Program  na dz. bież. 11.58. Sygnał 
czasu. 12.05. Koncert popul. 12.2f. Prze 
gląd P rasy  Polsk. 12.33. Kom. meteor.
12.55. Dz. połudn. 14.55. Płyty. 15.05. 
Wiad. bież. 15.10. Kom. Państw. Inst. 
Eksport. 15.15. Kom. gospod. 15.35. Pły 
ty. 15.45. Chwilka lotn. 15.59. Płyty.
15.55. Chwilka morska. 1606. P łyty.
16.25. Dokąd jechać i jak sic a rządzić. 
ló.Cfi. Płyty. 17.00 Przegł. wydawnictw. 
17.15. Koncert solistów. I860 O/Wa-4 7l 
Poznania. 18.20. Rozmaitości 18 35. Pro 
gram na dz. nast. 18.40. Na widnokręgu.
18.55. Pogad. muz. 19.15. Tr. z Salzbur. 
ga. 20,30. Dz. wiecz. 20.40. Weekend.
20.55. Opera Cosi fan Tutte V- 05. Mu 
zyka tan. 22.25. Kom. sport. W ia 
domośei meteor, i kom. polic. 22.40. Mu 
zyka tan'.

Szkoła Handlowa Żeńska *v Dąbro­
wie zawiadamia, że kancelaria szkoły 
otwarta jest codziennie od gn*ziny 9 
do 12-ej i od 14 do 16. Dla urzędników 
państwowych specjalne algi.

krwi — poczęły wzywać pomocy. 
Piotrowski padł nieprzytomny ,na
ziemię. K ilku mężczyzn obezwład­
niło opryszka, którym okazał się 
znany łobuz, pijak i awanturnik — 
Tomasz Blacha, zamieszkały rów­
nież na Piaskach (Prosta 7).

Wezwane na miejsce pogotowie 
ratunkowe udzieliło pierwszej porno 
ey ciężko rannemu Piotrowskiemu, 
poczem odwieziono go do szpitala. 
Blachę aresztowano i przekazano 
do dyspozycji sędziego śledczego.

Niebywały ten wypadek wywo 
lał ogólne poruszenie, tembardziej, 
że Piotrowski uchodził za spokojne 
go człowieka.

Dlaczego Blacha upatrzył sobie 
akurat Piotrowskiego, którego nie 
znał i do którego nie miał żadnej 
pretensji — niewiadomo.

Dodać należy, że Blacha był pi­
jany.

Z  S O S N O W C A

(s) Wyjaśnienie. Zgłosił »it do na. 
szej redakcji Ignacy Prauza z Crodźea 
i oświadczył, że nie ma nic wspólnego 
z hersztem złodziei Grzybowskim, 
którego ostatnio sąd grodzki w Czela­
dzi skazał łącznie za szereg t radzieży 
na 4 la ta  więzienia.

(s) Zebranie ,rlą*kn rezerwistów w 
Sosnowcu. Dziś o godz. 7.30 w*e<:z. w sa 
li przy ul. Piłsudskiego w Sosntwcu od
będzie sic zebranie informacyjn-. związ 
ku rezerwistów dla delegatów poszcze­
gólnych kół. Zarząd prosi o ub twiurka 
we przybycie.

 :41:-----
Z BĘDZINA

(b) Lekcja śpiewu chóru tow arty ­
stycznego. Kierownik chóru towarzy­
stwa artystycznego prof. Burakiewicz 
w Będzinie zawiadamia za ueszem po­
średnictwem członków chóru, ic pier­
wsza lekcja śpiewu po ferjaot* waka­
cyjnych odbędzie sio dziś o g»»dz. 8-ej 
wieczorem w lokalu domu „Piasta 
ul. Małachowskiego.

Chór opracuje nowy rep u te ar. w 
którym popisywać sie będzie na kon­
cercie w dniu 12 września r  L.



Str. 5

Dyrekcja Gimnazjum mm Zgromadzenia Hupiów w Godzinie
(pełne prawa gimnazjów państwowych) podaje do wiadomości

Z początkiem roku szkol nogo za zezwoleniem wiadz szkolnych 
wprowadza się KOEDUKACJĘ W bieżącym roku szkolnym będą 
przyjmowane dziewczynki do kl. I I  dawnego typu i do kl. I  nowe 
go typu (dawniej kl. III) .

Do kl. I nowego typu przyjmowane będą m. in. kandydatki, 
które ukończyły sześć oddziałów szkoły powszechnej^

O warunkach przyjęcia inform uje kancelarja Gimnazjum, 
9 — 13

Dyrektor Adam Błaźejewicć.
czynna codziennie od 9 — 13

Średma Szkoła Zawodowa Żeńska w Skałce
bieliźniarski, tkactwa.przyjmuje uczenice na kurs krawiecki,

gospodarczy.
Nauka trw a 3 lata.

Szkoła położona w okolicy lesistej bardzo zdrowei W un.nH  u -  
m czne pierwszorzędne j ' , runkl b,*«e.

Opłata internatu 45 złotych m ie s ię c z n i  "  m'Ci8CU
W pisy przyjmuje dyrektorka szkoły. Adres Średnia 7  j

wa Żeńska w  Skałce S tacji Bukowno Poczta OIku8^ aW

(b) Kwesta uliczna w Koziegłowach.
Proszeni jesteśmy o podanie do wiado­
mości osobom zainteresowanym, że z 
kwesty ulicznej urządzonej yrrea straż 
ogniową w Koziegłowach osiągnięto 
ogółem 58 zł. 18 gr., wydatkowano zaś 
8 zł. 50 gr.

Czysty zysk w sumie 54 zł. 68 gr.
przekazano do kasy straży

(b) Kradzież. Ouegdaj z mieszkania 
J. Kowala, zam. przy ul. C /A t wej 18 
skradziono bieliznę i garderobę, w ar.
tości 170 zł.

 oOo------

C ihwszystkie dzieci funkcjonariuszy państwowych 
znajdą miejsce w szkołach państwowych?

1

ZEBRANIE KOMITETU OBCHODU 
25D-ŁECIA ZWYCIĘSIWA POD WIE 

DNIEM W GRODŻCU

W urzędzie gminy Gnodzito odbyło 
się organizacyjne zebranie komitetu ob 
chodu 250-Ietniej rocznicy zwycięstwa 
pod Wiedniem.

Zebranie zagaił p. Stefan Cza jer, 
przewodniczył k8. Stanisław Bilskł, se 
kretarzował p. Stefan Cza jer. Wybrano 
prozydjum komitetu do którego weszli 
pp.: przewodniczący ks. Stanisław Bil. 
ski, zastępca — p. Czarnecki, sekretarz 
Czajer i skarbnik 01s*ew8kl.

Do współpracy komitetu powołano 
następujące sekcje: propagandową z 
przewodniczącą inż. Jurjewiez»wą i 
zastęp. Wład. Sobolewskim, imprezową 
z przewodnicz, inż. Rydlem. pocho­
dową, do której do współpracy powo. 
łano komendę garnizonu straży ognio. 
wej i posterunek polioji w Orodfcu, fi­
nansową z przewodniczącym inż. Ol­
szewskim.

. —  OOO---------

Z DĄBR O W Y.
(d) Za fałszowanie pieniędzy Sze­

reg rozpraw przeciwko fałsz«r>om pie­
niędzy, jakie odbyły się w o.datnim 
czasie w sądzie okręgowym w Sosnow­
cu, zamknęła wczorajsza rozprawa 
przeciwko Antoninie Karbowi ik i jej 
córce (Dąbrowa, Legjonów 71), oskar. 
żonym o puszczanie w obieg fnTsiywych 
5 i !0-?otówek.

Karbownik i jej córka sa członki­
niam i słynnej bandy, która v. drugiej 
połowie uh. r. zalała Zagłębie dosko­
nale podrobionemi falsyfikatam i. Obec 
nie szajka ta znajduje się pod kluczem.

Sąd skazał Antoninę Karbo>vnik na 
sześć miesięoy więziei.ia, córkę zaś jej 
uniewinnił.

-(ol-

BIEG OKRĘŻNY W STRZEMIESZY­
CACH WIELKICH.

Oddział związku strzemisezyckiego w 
Strzomieszycach Wielkich urządził 
bieg okrężny na przestrzeni 3 kilome. 
trów. Do biegu stanęło 12 rawnloików 
ze związku strzeleckiego, T S. ,Zew“ i  
niestowarzyszonych. Komisja w skła­
dzie przedstawiciela komendy powiatu 
P. S. Copa, prezesa oddziału Bagiu 
skiogo oraz 2 przedstawiciel1 miejsco­
wych organizacyj społecznych przyzna 
ła I  miejsce — Skuszę W. (Z. S ). I I  — 
Sozurowi W. (,,Zew“), I I I  — Kasper­
czykowi E. (niestowarzyszony i i TV — 
Łyczee S. (Z S.). Nagrody zo-naly ofia 
rowane przez urząd gminy olinsko — 
siewierskiej i związek strzelecki w poi 
staci statuy sportowej, kostjurnu lekko 
atollyeznego, żetonu i dyplo-i.ćw.

3  CZELADZI.
n o w e  WŁADZE ZWIĄZKI! 
P°WSTAŃCÓW ŚLĄSKICH  

W CZELADZI.

w obecności 2d 
.odby1°  8i« nadzwyczajno walne zebranie związku powstań 

eow śląskich w Czeladzi. Obradom 
przewodniczył p. Mieczysław Szenk
Zarzad rZ° WałpP' Kazimierz Mach.d Zarząd związku w ostatnim rok :
nn5„przel awiał naJumiejszej działa 1
ży ta ' o7n CZ6g? s i* z n a l<‘?ytą odprawą władz naczelnych w
Katowicach oraz ostrą krytyka w-d 
" S u* s - ,
wernu prezesowi związku p. J  
Tajchmauowi udzieliło wotum nieuf

Dla uzdrowienia stosunków w 
związku o b r a n o  zarząd w nowym
S I  ęP': 1>roz® -  M iecaydl", enk, wiceprezes — P io tr Nowa 
kowski, sekretarz -  Kazimierz Ma 

ul, skarbnik — Władysław Ku 
sprzykowski, członkowie zarząd o

A M  I  i  Edward Mudyna i Hugon Czogala.

Morderstwo w Dąbrowie
28-LETNIĄ KOBIETĘ ZNALEZIONO MARTWĄ W OGRÓDKI: Leopolda' obrano

PRZY UL. ŁABĘDZKIEJ

Donieśliśmy we wtorkowym nu 
merze naszego pisma o rozporządzę 
niu kuratorjum  okręgu szkolnego 
krakowskiego, mocą którego wszy­
stkie dzieci pracowników państwo 
wych, uczęszczające dotychczas da 
szkół prywatnych, zostaną przyjęte 
do szkół państwowych, o ile zgłoszą 
się o przyjęcie i o ile będą posiada­
ły  odpowiednie warunki.

Ponieważ bardzo wiele osób za ­
pytywało nas, czy dyrekcje szkól 
średnich nie będą odmawiać przyję­
cia dziecka, motywując to brakiem 
miejsca wyjaśniamy, że nie można 
odmówić przyjęcia z braku miejsca 
gdyż władze szkolne, przewidują -, 
że wskutek zarządzenia tego zwiek 
szy się znacznie liczba młodzieży 
zwłaszcza w państwowych szkołach, 
średnich (gimnazjach), zezwoliły t n 
podniesienie w tych ostatnich licz­
by uczniów w klasie do 50. G dyly

środek ten okazał się nie wy starcza 
jąey i zachodziła potrzeba otwar­
cia z tego powodu nowydh odzia- 
łów równoległych, dyrekcje szkół 
wystąpią do m inisterjum  W. R. i O. 
P. z odpowiednio umotywowanym 
wnioskiem, za pośrednictwem kura 
torjum  okręgu szkolnego krakow 
ski ego.

Dzięki temu zarządzeniu zniknie 
wreszcie takie np. zjawisko, że w 
pewnem państwowem gimnazjum 
zeńskiem w Zagłębiu przyjmowano 
tylko córki ludzi bogatych, odma­
w iając przyjęcia dziecka pracowni­
ka państwowego, zwłaszcza dziec­
ka niższego funkcjonarjusza pań 
stwowego; dobierano w ten sposób, 
za pieniądze państwowe, jakąś osob 
liwą „elitę" kapitalistyczną, skła ■ 
dającą się z córek pp. dyrektorów 
fabryk i kopalń.

Onegdaj w Dąbrowie jakaś 
zbrodnicza ręka zamordowała 2H- 
letnią Mar ję ChaOiulską, prostytut 
kę, zam. przy ul. Łabędzkiej 25.

Chaehulska zamordowana zosta­
ła wystrzałem z rewolweru w gło­
wę, a kuła przeszła przez skroń i 
wyszła okiem.

Zamordowaną znaleziono w o- 
~ ród ku w domu nr. 32 przy ul. ł  a- 
będzkiej.

Zwłoki leżały tw arzą do góry 
w kałuży zaskrzepłej krwi.

Na rękach i szyi zamordowanej 
znaleziono sine plamy, cjo dowodzi, 
że Chaehulska przed śmiercią mu­

siała ze zbrodniarzem stoczyć roz­
paczliwą walkę. Chaehulska była 
mężatką lecz z mężem nie żyła.

Zwłoki zostały przewiezione do 
kostnicy szpitala św. B arbary w 
Dąbrowie, gdzie wczoraj w godzi­
nach popołudniowych, zastępca le­
karza powiatowego dr. Blinstrub 
dokonał sekcji zwłok.

W yniki sekcji, ze względu na 
toczące się śledztwo, trzymane są 
w tajemnicy.

Śledztwo w tej sprawie proc.,-: 
dzi wydział śledczy w Sosnowcu, 
pod kierownictwem kom. K arda- 
siewicza.

Pray cierpieniach pęcherzyka w i­
ciowego I wątroby, kamieniach ŻÓI-o 
wych i zołtacace, naturalna woda gori 
ka Franci8zka-Józefa- znakomicie i,'a 

trawienie. Zalecana przez lekarzy.

Trup z rozplataną czaszką
pod Strzemieszycami

R E K LA M A  J E S T  D ŹW IG N IĄ  
H A N D L U !

Obok kopalni „Maksymiljai.", 
na szosie wiodącej do Strzemieszyc 
znaleziono trupa z okropnie rozpła 
taną czaszką. W zabitym poznano 
robotnika Piotra Sadowskiego, mie­
szkańca Strzemieszyc. Zwłoki za­
bezpieczono na miejscu i wszczęró 
dochodzenie, które ujawniło, iż 
śmierć Sadowskiego była wynikiem 
tragicznie zakończonej bójki, wy­
wołanej przez zmarłego. Przebi ts 
je j był następujący:

Na powracającego z pracy ro ­
werom Michała Łuszczycę (kop. 
„Podreden") napadł w pobliżu kop. 
„M aksymiłjan" jakiś osobnik i zrzu 
ciwszy Łaszczycę do rowu począł 
go dusić. Głosy wołającego o rato- 
nek, usłyszał znajdujący się w p* Vi 
żu mieszkaniec Strzemieszyc Du­
żych, Jan  Tułak, który widząc f a- 
szczycę w opresji, schwycił za ka­
mień i uderzył nim napastnika w 
głowę. Napastnikiem był właśnie 
Sadowski, który otrzymawszy cios 
w głowę, puścił swą ofiarę i rzucił 
się zkolei na Tułaka.

Między Tnłakiem a  Łaszczyi ą 
z jednej strony, a Sadowskim roziro 
rżała walka, z której napadnięci, 
m vśląe iż mają do czynienia z ban 
dytą, wyszli zwycięsko, domniema­
ny zaś bandyta pod ciosami kamie­

ni padł trupem,
W takiem oświetleniu przedsta­

wiony zos.tał na wczorajszej roz­
prawie sądowej w sądzie okręgo­
wym w Sosnowcu, tragiczny finał 
bójki, w wyniku której postradał 
życie robotnik Sadowski.

Tułak i Łaszezyca stanęli pud 
zarzutem zamordowania Sadowskie 
go, sąd jednakże, przyszedłszy do 
przekonania, że oskarżeni mogli 
mniemać, iż zostali napadnięci w < e 
lach rabunkowych, (tembardziej iż 
nie zostały ujawnione powody napu 
ści Sadowskiego na Łuszczycę) sa l 
wydał wyrok uniewinniający.

Matki I
Żądajcie w apte­
kach i skład. apt. 
hygjeniczn. przy- 
sypki dla dzieci

„Puder 0 / id i i”
(z kogutkiem)
utrzymującej cia 
ło dziecka w zdro­

wiu i czystości.

Z ZAWIERCIA.
ń> Z urlopu. Powrócił z i.-lepu i 

objął urzędowanie sekretarz wydziału
po,v;ai.r,v.-O Stanisław Mm i-iowicz

(z) Zjai/d i zawody okręgowe straży 
pożarnych. W niedzielę 20 hec odbędą 
się w Zawierciu zawody okręgi we stra  
ży pożarnych powiatu zaw «re kiego.

Program  zjazdu jest uailępujący: 
godz. 9 rano zbiórka straży aa boisku 
miejskiej straży, 9.30 raport . w yrnarsz 
na nabożeństwo, 10 — nabożeństwo w 
kościele parafjalnym , 11.30 defilada 
Przed władzami, 12—14 p rzerw a obia­
dowa, 14—18 zawody straży dla grupy 
I I  i m  na placu straży w S rk a rn i, a 
dla grupy IV  na boisku TA /, w Za 
wiercili, 18.80 zakończenie ri.vdu.

(z) Nie mógł dać rady dl*tc em, po­
mógł sobie sztyletem. Stefana (lurbatę, 
zam. Nowe Zawiercie, Jakuba 2 i Fil. 
czaka Jan a  (U listopada 20) ma można 
nazwać dobrymi przyjaciółmi. albo­
wiem od pewnego czasu istiupły po­
między niemi nie-załatwione porachun. 
ki osobiste, na tle tylko iu*. obydwu 
wiadomem. Krewki Filczak social spo 
sobnej chwili by zemścić s i;  na Gur- 
baię.

Onegdaj w czasie przechadzki pod 
Nowym Zamorem spotkał się Filczak 
oko w oko z Gurbałą. Między spotka- 
nemi „przyjacielami" zawiązała się nio 
przyjacielska pogawędka, która w krót 
kim czasie zamieniła się w istną burzę. 
Kiedy nie mogły obydwóch przekonać 
słowne argumenty, doszło do ' ćjki, w 
czasie której wojowniczy Filcznk dobył 
sztyletu i przebił Gurbalę lewa ramię. 
Przebity Gurbała runął na ric.nię. zaś 
wojowniczy Filczak na w'd»k krwi 
zbiegł. Rannego Gurbałę po udzb leniu 
mu pierwszej pomocy nozos’nwionn na 
kuracji w domu, zaś Filezakiein raopie 
kąwała się policja.



S t r  6 .

Z OLKUSZA-
d o b r a n a  i  r ó j k a  z  k r o  

CZYC.
Wójt, sekretarz i jego pomocnik 

defraudantami.
G łośna ju ż  b y ła  sp ra w a  w ó jta  

;uiiny K roczyce , J ó z e fa   ̂Surow ca, 
K tórem u udow udniono różnego ro ­
d z a ju  nad u ży cia , o raz  puszczan ie  w 
ob ieg  fa łszy w y ch  p ien ięd zy  w po­
w iec ie  w łoszczow skim .

Surow iec siedzi w  w ięz ien iu  kie- 
leckiem , oczeku jąc  n a  ro zp raw ę  
za  to  o s ta tn ie  p rzestęp stw o .

W  ty ch  d n iach  zakończone zo­
s ta ło  dochodzenie p rzeciw ko sek re ­
ta rzo w i te j  g m in y , S tru z ik o w i i j'» 
go pom ocnikow i, K u k u lsk iem u . Do 
chodzenia te  u jaw n iły  d efrau d ac ję , 
wobec czego o bydw aj zostali zw-n 
n ien i z p osad  i o d d an i do dyspozyo i 
p ro k u ra to ra  w  Sosnow cu. S tru z ik  
od k ilk u  m iesięcy  zd eg rad o w an y  
został n a  pom ocnika s ek re ta rz a .

-— sO x-----
(ol) W 25 rocznicę walk fiynnej.

W  dn. 15 bin. wieczorem  z oka/, i rocz­
nicy podjęcia w alki czynnej, ot) by! się 
w Olkuszu capstrzyk  o rk iestry  fabryk i 
„Olkusz" w k tó rym  b ra li udział: s trze­
lec olkuski i z Bolesław ia, P . O. W . z 
O lkusza i delegacje z W olbrom ia, zwią 
zek legjonistów , zw. podof rt zerwy, 
rada  pow iatow a B. B. W. B . straże i 
Inni. Z balkonu staro stw a  pi - om aw iał 
b. poseł Ostachowski ze S u iosrtw ej.

(ol) Przed obchodem 250-ltda zwy­
cięstwa pod Wiedniem. W  dniu 19 bm. 
(sobota) o go iz . 7 wieczorem w sali kon 
lerency jnej sejm iku  olkuskiego, odbę­
dzie się posiedzenie organizacy jne ko­
m ite tu  obchodu 250 rocznicy zwycięstwa 
K ró la  Sobieskiego pod W iedn tm .

(ol) K onferencje nauczycielskie. W  
dniu  w czorajszym  rozpoczęły się w Ol­
kuszu konferencje nauczycielsi b> w
spraw ie nowych program ów  w szko­
łach powszechnych, k tó re  p u r w a j ę  do 
19 bm. włącznie. N a konferencję p rzy ­
było około 60 sił nauczycielskie,i z po­
w iatu. P re legen tam i na konferencji są: 
p.p. F r. W ygaś z O lkusza i J a n  B a j ze 
Stawkowa.

(ol) Skład apteczny, to  nie apteka.
P. A. Guba, właściciel sk ładu aptecz­
nego w W olbrom iu, został ,:baral1^  
przez starostw o olkuskie grzyw ną 100 
zj. za n ielegalną  sprzedaż i w ydaw anie 
lekarstw  na recepty.

Krwawa bójka przy ul. S.eleckiej
w  S o s n o w c u

BANDA ŁOBUZÓW CIĘŻKO PORANIŁA SIEKIERAM I BRACI
JAROSIŃSKICH,

N a  ul. B ieleckiej w Sosnow e t, 
n a  p o dw órku  dom u n r. 2 doszło o- 
n e g d a j do k rw a w e j bójk i, w y w o ła ­
n e j  przez  bandę sieleekich  łobu­
zów. , . .

Z n iew iad o m y ch  pow odow  4 eji 
d rabów , a  m ianow icie  W ładysław  
Słoeiński, Józef Kaleta, obaj zam. 
pray ul. Sieleckiej 2, Stefan KnnS, 
zam. przy ul. Staropogońskiej 11 i 
Antoni Knaś, bez s t  miejsca zam. 
napadło na braci Henry ka i Józeła

Jarosińskich. W y w iąza ła  się b ó jka , 
podczas k tó re j  n a p a s tn ic y  zadab  
sw ym  ofiarom  kilkanaście ciosów 
siekierami po calem ciele.

W  s tan ie  b ardzo  ciężkim , b rac i 
J a ro s iń sk ic h  odw ieziono do sz p ita ­
la, n ap a s tn ik ó w  p o lic ja  a re sz to w a­
ła  i p rzek aza ła  do  d y sp o zy c ji sędzię 
go  śledczego, k tó ry  za rządził n a ­
ty ch m iasto w e osadzenie ich w wię­
zieniu.

Zakończenie półkolonii letnich Z.P.O.K.
w  Zawierciu,

Z w iązek  p ra c y  o b y w a te lsk ie j ko 
b ie t w  Z aw ie rc iu  je s t  je d n ą  z o ig n  
n izacy j, p ro w ad zący ch  n a  t e r e n e  

m ia s ta  w y d a tn ą  ak c ję  społeczną, 
c iąg u  zim y o rg a n iz ac ja  ta  p i owa- 
d X  t a n g  k u & n ię  k tó ra  W  
n ie  sp e łn iła  ku  ogolnem u zadów o
len iu . . • ...

Z n as tan iem  la ta , o rg a n iz a c ja  a 
p rzy g o to w a ła  się w zorem  la t  UDu g 
ły ch  do u rząd zen ia  pó łko lon ij te«- 
n ich  d la  b ied n ej d z ia tw y  szko lnej z
te re n u  Z aw iercia .

P ó łk o lo n je  zo sta ły  podzielone n a  
d w a  tu rn u sy , p ierw szy  zakonc yi 
się p rzed  4 ty g o d n iam i i obe. im jw a 
on 350 dzieci, d ru g i tu rn u s  obej 
jacy  rów nież 350 dzieci trw a ł 4 ty 
godnie, a  zakończony został w  
p on iedzia łek  14 bm.

W  dużej sa li dom u ludow ego 
zeb ra ły  się p rzeb y w ające  n a  polk  ■ 
lo n ji dzieci, o raz  n a  zakończenie 
liczn ie p rzy b y li ich rodzice.

P o n ad to  w zakończen ia  t  ;i 
w zięli udzia ł pp .: s ta ro s ta  K on n 
pack i, s ta ro śc in a  K onopacka, d y r.

WŁ0S0W XS%
— łysienie usuwa — 

E s e n c j a  CHINOWO-CHMIELOWA”  
M y d ł o  CHINOWO-CHMIELOWE", 

z Kogutkiem.
S p rzed a ją  ap tek i, sk ład y  ap teczne

Jak liczo w a  przew odn. z a rząd u  pow.
Z. P . O. K . i inni.

N a p ro g ram  zakończen ia d o ż y ły  
się śp iew y, tań ce  obrazk i scen icz ­
ne. N a  w y ró żn ien ie  za s łu g u je  o b ra ­
zek z pó łko lon ji o raz  obrazek  „O 
p iek u n k i“ , o d eg ran y  p rzez  dzieci z 
ochronki im. prez. M. M ościckiej, i ę 
dącej pod o p ieką s ta ro śc in y  K o n o ­
pack ie j.

P o  p rzed s taw ien iu  ze łzam i w o 
czach podziękow ały  dzieci paniom  
ze Z. P . O. K . za u rządzone d la  nreb 
półkolonje.

S tw ie rdz ić  należy , że ja k  sam e 
dzieci opow iadały , to n a  półkolen- 
jac-h było  im  bardzo  dobrze. O trz y ­
m yw ały  one 2 ra zy  dzienn ie  sm ą tz  
ne i pożyw ne posiłk i, zaś cały7 dzień 
pod op ieką w ychow aw czyń przeby  
w ały  n a  św ieżem  p o w ie trzu  w b. 
p a rk u  B ronisław ów .

K iero w n iczk ą  półkolonij oby- 
dw uch tu rn u só w  by ła  s ta ro śc in a  K o 
nopacka, k tó ra  p rzeb y w ające  na 
pó łko lon ji dzieci o tacza ła  nadaw y 
czaj tro sk liw ą  op ieką, po m ag ały  je j  
w tern dzie ln ie  pp . M. P aw ło w sk a  i 
M y ty k o w sk a , k tó re  d la  p racy  >oj 
pośw ięc iły  sw ój osob isty  w ypoczy 
n ek  le tn i. Z a p rzep ro w ad zo n ą  tę  
ak c ję  społeczną należy  się L. P . U- 
K . w  Z aw ie rc iu  szczególne uznan ie , 
a lbow iem  ak c ja  ta  b y ła  je d y .tą  
poza ak c ją  tego  sam ego ro d za ju , 
p ro w ad zo n ą  p rzez  m iejsk i kom o-a 
n ie s ien ia  pom ocy bezrobotnym .

Nr 226

(ol) Na Jasną Górę. Tegoroczna piel 
g rzym ka do Częstochowy z p a r f f j i  ol­
kuskiej, odbędzie się specjalnym  pocią 
giom w dniu  25 bm. przed południem . 
K oszt przejazdu do Częstocb.-wy i * 
powrotem  wyniesie zł. 5.50 od osoby. 
Zapisy przy jm uje ks. Dubiel '  dn. 20 
bm. włącznie.

 oOo-----
ZJAZD SOWIECKICH LITERATÓW  

W MOSKWIE.

W Jesieni br. odbywać się będzie w 
Moskwie zjazd sowieckich literatów. 
W tych dniach opracowany został 
przez prezydjum komitetu organiza. 
cyjnego porządek dzienny zjazdu. Na 
wspólnem posiedzeniu wygłos: (me zo„ 
staną tylko refraty nad któremi rozwi 
nięta zostanie dyskusja w komisjach I 
sekcjach.

Charakterystyczncm jest, że obrado 
wać bodzie również speejalna kom<sja 
literatury wojskowej, na posiedzeniu 
której omawiane będą kw esfje związa 
ne z twórczością propagującą wojsko, 
wość 1 kwestje wojenne wogóle. W ra 
mach kongresu odbywać się będzie 
również w ystawa zagranicznych w y . 
dań dziel literatury sowieckiej.

JCIE 0 SWOJE ZDROWIE!

„Szwajcarskie Gorttkie 
Zioła" (z marką Ko. 
jut) są stosowane nrzy 
chorobach żołądka, ki­
szek, obstrukcji i ka. 
mieni żółciowych.

„azwajcarskie Gorzkie Zioła" 
są naturalnym łagodnym środ­
kiem przyciyszczającym, ułatwia­
jącym funkcje organów trawienia 
1 działającym nrzeciwko otyłości.

mMMmsMssma
Ogłaszajcie się 

w „Expresie Zagłębia”,

m m m m m s m m ss

marli wstają z grobu...
  T ego  w łaśn ie  n ęd zn ik a  zna­

leźć należy  koniecznie.
— Z najdz iem y  go, doktorze .
—  T ak  p a n  sąd z isz !
— N ie w ą tp ię  o tern! K ied y  n ie 

b ra k  c ierp liw ośc i an i en e rg ji, rei
się zaw sze osiąga.

— Z astan ó w m y  się n ad  h y p o te  
/ą ,  że jeże li sam a  ty lk o  m e n a w s ć , 
n ienaw iść  n iew y tłu m aczo n a  i m e 
d a jąca  się w ytłum aczyć, k ie ro w ała  
oszczercą, jak im  sposobem  ten  czj • 
w iek  m ógł w iedzieć, że ciało  k r a n  e- 
jf0 de V ad an s m a  b j7ć p rzew iezione
do C om piegne. .

— N ie  było  to  ta jem n icą  d la  n i­
kogo. S ta ra n ia  R au l a  czyn ione by
łv  w b ia ły  dzień.

— D obrze! lecz jak im  sposobem  
człow iek ten  dow iedzia ł się. że f u r ­
gon  p rzed s ięb io rs tw a  pogrzebow e-

‘ go za trzy m a  się w połow ie d r  gi 
m iędzy  P a ry żem  a C om pieg  ■ < 
Zw łoki w y jech ały  z P a ry ż a  o p ią te j  
no p o łu d n iu , zosta ły  w ykrad zio n e  
vv c iągu  noov w P o n ta rm e... N ale/.y 
w i ę c  p rzypuśc ić , że złodzie j m iał 
dość czasu  do w y szu k a n ia  tru m n y , 
narzędz i, zao p a trzy ć  się w  wóz, km 
,- iu . w»«jł%tkie te  rzeczy w ym agają-
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pew nego czasu. .
O tóż p a n  de  C hallins zaledw ie 

n a  jed en  dzień  p rzed  p rzew iez ie­
niem  w iedzia ł że fu rg o n  pogrzebo­
wy p rzy jed z ie  n a z a ju trz  i pew n tm  
je s t, że n ikom u n ie  pow iedział, tył 
ko p ań sk ie j m atce  i p an u  o drodze, 
ja k ą  fu rg o n  m iał odbyć i za trzy m a 
n iu  się n a  noc w  P o tn a rm e...

Cios był ty m  razem  dobrze w y ­
m ierzony . . .

F i l ip  zrozum iał, że n ie  jłow iniec 
robić sobie ilu z ji; d o k tó r G ilbert po
d e jrz y w a ł go. . .

W łaściwrego znaczenia o s ta tn ie ­
go fraze su  udaw ał, że się n ie  dom y­
śla i odpow iedzia ł:

— N ie w iem , czy m ój k u zy n  
pow iedzia ł kom u innem u. oprócz 
m ojej m atce, m nie i służącym  z-mar 
łego m ego w u ja  o sw ej podróży  i 
z a trzy m an iu  się w P o n ta rm e . lecz 
co do m nie jes tem  pew ny , że m e mo 
o-łem o tern m ów ić do nikogo, pon ie 
w aż n ie w ychodziłem  tego d n ia  z pa 
łacu  na u licy  G arnnciere...

— T o p ra w d a  —  w trąc ił H aul z 
żyw ością — m oja c io tk a  i kuzyn  o e 
w ychodzili z poko ju  zm arłego  w u ­
ja , ja k  ty lko , aby  p rzejść  za m n ą

do p o ko ju  jad a ln eg o .
G ilb ert odrzekł:
 A  w ięc będziem y szukać, Któ ­

re  z tro jg a  służących  zm arłego  h r a ­
biego w yniosło  z dom u tę  now inę .. 
T en  w łaśn ie  m ógł zbrodn ię popeł­
nić. „  TT

— W  pałacu  był ty lko  H o n o r­
iusz, B e rth a u d  i Z uzanna, dw ó u 
s ta rc ó w  i kobieta! — odrzek ł pan 
de C hallin s. — Je s te m  pew ny ich 
d y sk re c ji  i pośw ięcenia. O d p o w ia ­
dam  za n ich  tak , ja k  za siebie! Om 
r.ie m ogą być podejrzew am !

—  Pozw olę sobie zw rócić p ań sk ą  
uw agę —  rzekł w ted y  F il ip  — że w 
sam  dzień  śm ierci m ojego w u ja  Ka 
u l jeźdz ił do C om piegne, ażeby u r :ą  
dzić szczegóły cerem on ji pogrzebo­
w ej, k tó ra  m ia ła  się odbyć... Jeg o  
n iep rz y jac ie l m ógł go śledzić, do ­
w iedzieć się o znaczen iu  te j  podro 
i y  i, o p ie ra jąc  się n a  p raw dopom  - 
F ieństw ie , ułożyć sw ój p lan .

Z daw ało  się to  logieznem .
— J e s t  to  Isto tn ie  b ard zo  możl 

w7em  — rzekł do k tó r G ilb ert —  lecz 
w tak im  raz ie  p rzyznaeby  trz e m , 
że ten  ta jem n iczy  w ró g  n ad zw y ­
czaj zręcznym  m usiał być ło trem  i 
że m iał n iezaw odnie w spó ln ika  god 
nego siebie, poniew aż n ie m ógłbv 
sani działać... C zy tak iem  je s t tw o je  
zdan ie  p an ie  de G aren n es!

  T ak  je s t n iew ątp liw ie .
 X dodam  jeszcze — m ówił d a ­

le j d o k tó r G ilbert, p a trz ąc  c iąg łe  
n a  F iJ ip a  — że m usiał m ieć o tw a r ły  
w stęp  do pałacu  na  u licy  G arac i -  
r e f

—  J a k to  — z a p y ta ł R aul.
D ok tó r, n ie o dpow iada jąc  n a  to

p y tan ie , dodał:
—  N ędzn ik  ten  jed y n y  m ia ł ty l­

ko cel p rzed  sobą, skazać sądów  -e 
p a n a  de C hallins... U rząd ził w sz. s t  
ko, ażeby  cel te n  n a  pew no osiąguą 
S ąd  zaw iadom iony o podejrzen iu  o- 
tru c ia , m usia ł p ostąp ić  tak , ja k  p-> 
stąp ił... O dkrycie  tru m n y  n a p e ł­
n ionej ziem ią, było dow odem  zb r d 
n i i czyniło  u sp raw ied liw ien ie  R u­
n ią  niem ożliwem ... Co zaś do poiv< - 
d u  o tru c ia , te n  by ł ja sn y ... R au l (z 
p u n k tu  w idzen ia  o sk arżen ia) chcia ł 
przeszkodzić , aby  m a ją te k  jego  w u ­
ja  n ie  p rzeszed ł n a  sukceso ikę  w 
p ro s te j ł in ji  o k tó re j is tn ie n iu  n ik t 
,n n v  prócz niego, ja k  się zdaw ało , 
n ie’w iedział, i d la teg o  usunąw szy  
s ta rc a , u k ra d ł testam en t... Oh ta k i 
w szy stk o  było  ułożone w  sposób cc • 
dow ny i p an  de C hallin s m usia ł u- 
paść pod ciężarem  o sk arżen ia  o 
dw ie  zbrodnie. ,

— A leż n ic n ie  dow odzi, aby nc>j 
wru j n ap isa ł te s tam en t... rzek i 
R au l.

—  S zu k aliśm y  w szędzie i zaPY' 
ły w aliśm y  n o ta r ju sz a , -— rzek i V y  
lip . —  Z p o szu k iw ań  ty ch  i o dpow .« 
dzi w y p ły n ę ła  p ew n o ść , że m e by ­
ło żadnego te s tam en tu . _ .

 A zatem ! panow ie  m yliliśc ie
się rzekł G ilbert... O to dowód.

M ów iąc te  słowa, otworzy! szuf  
ladę, Avyjął arkusz bibuły, który u* 
znam y i pokazał go dwum młodym 
ludziom .

d. o. n.
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„TELEFON ZEPSUTY’.,.
— „PROSZĘ GO NAPRAWIĆ W.

.. MOSKWIE*.
„ Wieczerniaja Moskwa" zamie­

ściła przejrzystą — jak  na  normal­
ne stosunki satyrę, ilustrującą po­
rządki w rosyjskich instytucjach
użyteczności publicznej.

„Ni stąd  ni zowąd telefon dyrek 
tora moskiewskiego portu przestał 
działać. Sekretarz zwraca się do 
biura rekłamacyj:

— Telefon zepsuty, proszę go 
naprawić.

— Mylicie się towarzyszu, to nie 
wina telefonu, ale wasza własna 
Przenieśliście swój apara t z dom : 
Nr. 5 do domu N. 15 bez uprzedzę 
nia nas o tein. Przerwaliśm y w‘ęo 
wam abonam ent.'

— Pomyłka! Nietylko nie prze 
nieśliśmy telefonu z domu do domu, 
ale nawet nie zestawiliśmy go ze 
stolika.

— Czyżby? Momencik, a kwo- 
stja  łiędzie wyjaśniona.

Momencik trw ał dwa dni. Po 
dwu dniach odzywa się głos z biura 
rekłam acyj:

— Mieliście towarzyszu rację. 
Nie było przeniesienia telefonu z 
pod Nr. 5 pod 15, ale z pod 7 pod ).

— Jakto?... Czy mam znowu za­
pewniać, że telefon stoi nieporusz i- 
ny od wielu tygodni?

— Czy być może? Poczekajcie 
chwilkę...

Tym razem chwilka trw a dobę. 
N azajutrz przychodzi wyjaśnienie:

— Zrobiliśmy wywiad. Mieliście 
rację, że telefon był nienaruszany. 
Przerw ano wam komunikację d la ­
tego, że zdjęliście bez pozwolenia 
słuchawkę.

— Czyż aby telefonować, a  w:ęe 
zdjąć słuchawkę, trzeba aż urzędo­
wego pozwolenia?

— Nie o to chodzi, zdjęliście słu 
chawkę i zapomnieliście ją  zawie-

| sić. -;y,-1 V■ , ...j.,i’y-i'..' " :x,
— Cóż mam więc teraz uczynić?
— Zapłacić karę: dziesięć rubli* 

A za dwie godziny wznowimy dzia­
łanie aparatu.

Minęło dwa razy po dwadzieścia 
cztery godziny, a aparat ciągle mil­
czał. Sekretarz postanowił pójść i 
osobiście „nasobaczyć" centrali tale 
fonicznej. I  poszedł. Ale odsyłano 
go od Ananasza do Kaifasza, wresz 
cie trafił na swego kolegę Boitso- 
wa, szefa kontroli. Ten pomedyto­
wał chwalę i orzekł:

— Telefon nie działa u was, z 
wielu przyczyn: primo,, przenieśliś­
cie apara t z pod numeru 15 pod n u ­
mer piąty; seeundo — przetranzlo- 
kowaliśc.ie go z numeru 7 na 5-y. 
Tertio — zdejmujecie bez przyczy­
ny słuchaw»kę. Zresztą poco mata 
wam tłumaczyć? Poczekajcie, a zaj 
mę się osobiście tą sprawą...

Trzy doby minęły, a towarzysz 
Boitsow ciągle jeszcze sprawę roz­
patruje...

Str. 7

Kalendarz złodziejski.
Co w jakim sezonie kradnie się najlepiej?

Istn ie ją gatunki przestępczości, 
które mnożą się jedynie w pewnych 
porach roku, tak  iż możemy śmiało 
mówić o „sezonach** w krym inalis­
tyce. Możemy też rozróżnić prze 
stępstwa, popełniane głównie letnią 
porą, od tych, które są dokonywane 
w zimie przeważnie. Wreszcie takie, 
dla których najdogodniejszą porą 
jest wiosna i jesień.

Letnia pora jest to przedewszy- 
stkiem czas obfitego żniwa dla 

złodziei kieszonkowych.
W  upalne dni, gdy ludzie tłoczą 

się w tram wajach i kolejkach, wio­
dących do miejscowości wycieczko­
wych, w ybierają się na połów zło 
dzieje. W ciśnięty w tłoczący się 
tłum pasażer nie zwraca uwagi na 
lekki nacisk, wywierany cudzą rę­
ką w okolicy kieszeni... Zawodowy 
złodziej ma zresztą ułatwioną p ra ­
cę w  lecie, bo w cienkich letnich u - 
braniach męskich plastycznie zwy­
kłe, odcina się portfel, a zgra­
bna ręka z ł o d z i e j a s z k a  
bez trudu daje sobie radę ze spro ,va 
dzeniem zmiany własności portfelu.

W zimie, gdy szczelnie zapięty 
płaszcz okrywa phsażera, dobra t ie  
się do portfelu jest ó wiele trudu1 ę.i 
sze i połączone oczywiście z wu*k- 
szem ryzykiem.

Wyłącznie letnim „interesem** 
jest okradanie cyklistów z rów<* 
rów. Natomiast

ograbianie mieszkań 
zdarza się niekiedy też i w innych 
porach roku, jednak gros specjali­
stów w tym fachu „działa** latem 
gdy szereg mieszkań stoi pustką, 
bo ich właściciele wyjechali z m ia­
sta, a pozostawiona do pilnowania 
domu służba łatwo daje się przez 
podstawionego wspólnika złodzieja 
namówić do pójścia na spacer czy 
do kina.

W przeciwieństwie do złodziei 
kieszonkowych, którzy żerują w y­
łącznie letnią porą, w zimie up-a- 
w iają swój proceder

złodzieje „garderobowi** 
ci, którzy w kawiarniach i restaura 
cjaeh, w teatrach i kinach, w gardę 
robach zimowych imprez s p o r t .■ 
wyoh kradną płaszcze i futra.

Restauracja i bufet I. II. i III. klasy
na Dworcu Kolejowym w  Katowicach

Zaprowadził Warszawską kuchnią
czynna p rzez  Cały dzień  i noc.

Specjalność obiady: 
z 3-ch dań zł. 1.50 z 4-ch dań zł. 2.—

Pie wszorzędny bufet, dobrze p ielęgnow ane piwa i trunki. 
Polecając a'o Szanownej Klijenteli pozostaję

z pow ażaniem  Jan Warzyca dzierżawca

PORT
i WYCHOWANIE FIZYCZNE

Gruźlica uluc eoroc iu ic ,  „itsruoiąe różui 
cy dla płci. wieku i stanu, kosi miljony 
udzi. — Przy zwalczaniu chorób płue* 

nyeh, bronrhitu, grypy, uporczywego, 
meczącego kaszlu i t. p. stosują pp. Le­
karze:

„BALSAM THIOCOLAN - AGE"
który ułatwiając wydzielanie się plwo­
ciny wzmucnia organizm i samopoczo. 
oic chorego ora* powiększa wagą oiata 

usuwa kaszel.

ZAGŁEBIAOY NA MAK AB J ADZIE 
W PRADZE.

W igrzyskach żydowskich — Maka 
biada w Pradze reprezentowali- będzie 
i Zagłębie.

W reprezentacyjnej drużynie piłkar 
skiej Polski wystąpią: Nunberg i Ro­
żen z będzińskiego „Hakoahu" j. o za­
tem w zawodach w gimnastyce przyrzą 
dowej udział wezmą członkowie sosno­
wieckiej „Makabi** — Hojnar, Bran- 
des i Gclbharówna.

O MISTRZOSTWO KL O.
W nadchodzącą niedzielą rozegrane 

zostaną dalsze spotkania o mist-rostwo 
kl. C. — Zagłębia::

I podgrupa: Przemsza — Klnereth, 
Naprzód — Jutrznia.

II podgrupa: Orze! — Cyekownia, 
Makabi (Dąbrowa) — Goło- ó f Cy­
klon — Makabi (Strzemieszyce).

PIŁKA NOŻNA W ZAGÓRZU.
W ub. niedziele S. M. P. w Zagórzu 

pokonło drużynę .,Viktorja“ z Będzina 
w stosunku 6:1.

Onegdaj S. M. P. pokonało R K. S. 
Skrą z Bqdzina 2:1.
WYNIKI SPOTKAŃ LIGOWYCH.

Onegdaj rozegrane zostały następu 
jące spotkania ligowe:

Garbarnia — Czarni 4:0 (1-6)
Wisła -  ŁKS. 1:1 (1:1).
Warta — Warszawianka 3:2 (2:2).
Obecnie tabela rozgrywek w obu 

grupach przedstawia się następująco:
GRUPA I.

Nazwa klubu Gier Pnnkt. Stos. bram. 
Ruch 2 4 10:8
Wisła 2 3 4:8
Pogoń 2 2 3:8
Ł. K. S. 2 1 3:6
Tjogja 2 • 0 3:5
W tej grupie nie grała jeszcz. Cracovie

GRUPA IL
Nazwa klubu Gier Punkt. Stos. bram. 
Garbarnia 2 8 5:1
Warta 2 3 4:8
Ozarni 8 2 5:6
Podgórze 2 2 2:5
Warszawianka 1 0 2:3

W grupie tej nie grała jeszcze dra 
żyna 22 p. p.

O WEJŚCIE DO LIGI.
O wejście do ligi odbyły się ..negdaj 

dwa spotkania:
Legja (Poznań) — Polon ja (War­

szawa) 3:2 (3:6).
Turyści (Łódź) — Polonia (BydL 

gąszcz) 3:1 1:8).
MECZ PIŁKARSKI POLSKA — JU  
GOSŁAWJA POD ZNAKIEM ZAPY­

TANIA.
Sprawa meczu piłkarskiego Polska-

Jngosławja, projektowanego dzień 
10 września w Warszawie nie jest jesz 
cze ostatecznie załatwiona. Jugosłowia 
nie zwrócili sie do PZPN. z propozycją 
przełożenia meczu na rok pr>y*zły. Za 
rząd PZPN. domaga się przyj.ndu dru 
żyny jugosłowiańskiej w br

Sprawa ta zostanie w niedługim cza 
sie wyjaśniona.

MISTRZOSTWA TENISOWE 
POLSKI.

W drugim dniu mistrzostw teniso­
wych w Katowicach, gry d'alv następu 
jące wyniki:

Gra pojedyńcza panów: Hebda — 
Schmidt 6:1, 6:4, 6:1. Wojciechowski— 
Raczyński 6:3, 6:0. 6:4. Tarlowski — 
Klisiak 6:2, 6:2, 6KI. Stolarow Jerzy — 
Stalc-ns 6:0. 6:1. 6:0. Spychała Herbst 
6:2 6:1, 3:6. 6:8.

W grze podwójnej panów: taciętą
walkę stoczyły pary: Beldoust.:. Bra 
tek — Leowenberz, Sttenzel * pięciu 
setach z wynikiem 6:1, 1:6, 9:7, ?-66:3.

Są wśród nich różne kategorjc. 
Tacy, którzy wprost kradną — i t i  
cy, którzy zimowe okrycia „zam: o- 
niaj.ą“. Wchodzi taki złodziej w d a  
rym, wyświeohtanym paletku, a » 
puszcza lokal w drogocennem fu t­
rze. którego właściciel właśnie za ją 
ty  jest przy stole flirtem  z kobietą...

W zimie też kwitnie proceder 
fałszywych rzemieślników 

i funkcjonariuszy instytucyj miej­
skich. Bez użycia gwałtu, bez wy try  
ohu, dostaje się do mieszkania fał­
szywy elektromonter czy „pan z ga 
zowni“, by szybkim chwytem scho­
wać w torbie jakiś drogocenny 
przedmiot.

Wyłącznie zimową porą „pmću-
ją “

kasiarze.
Główny sezon dla nich to okres 

przed Bożem Narodzeniem. W tedy 
ruch handlowy osiąga moment ku l­
minacyjny, w kasach przedsię­
biorstw różnych znajduje się gotów 
ka, gdy w martwym sezonie letnun 
panuje w nich przeważnie pustka.

Kradzieże samochodów 
— to główny „interes** w iosenns 
Właściciel au ta po długiej zim‘e 
uczuwa potrzebę „puszczenia się w 
świat**, odbywania dłuższych wy­
cieczek w okolicę. Zatrzymuje się 
przed przydrożną karczmą, pozosm 
wia auto na gościńcu — i wtedy 
złodziej ma pole do działania.

„Sezonowy** złodziej stara  -■ y, 
wyzyskać najwłościwszą porę roku 
do „pracy", by zdobyć tyle pienię­
dzy, które mu umożliwią przetrwa­
nie do następnego sezonu. T rak tu ­
je on okres, w którym w arunki nie 
sprzyjają wykonywaniu „zawodu 
złodziejskiego**,

jako orlop.
Oczywiście niekieay taki urlop 

przeciąga się przez kilka sezonów, 
podczas których złodziej darmo o- 
trzym uje mieszkanie, ubranie i wy­
żywienie. A w tym wypadku mó­
wi się poprostu o pechu i cierpli 
wie czeka na moment, w którymi 
znowu przvjdzie wrócić do „zaw( - 
du“...

Ofiary
SOŁTYSIK BRONISŁAW dożył w 
filji „TLxpresu Zagłębia** w Dąbrowie, 
na bezrobotnych w Dąbrowie Górniczej 
zł. 2 gr. 50.

——oOo-----
HUMOR.

CZ EM?
— Wiesz, Lolku, Chińczycy zupełnie 

nie używają widelca.
— Doprawdy? Czom więc cćabłą so­

bie w zębach?
MAŁE SPROSTOWANIE

— Ach, panie GnawickP •"■rt, tulu ją 
panu. Pan podobno wygrał 104 tysięcy 
złotych na loterji?

— Dziękuję, ale muszę dodnó mąled 
kie sprostowania. Po pierwsze nie na lo 
terji, ale na wyścigach, po drugie nie 
100 tysięcy, ale 100 zł.; po trzecie nie wy 
grałem, ale przegrałem.

SĄ Ś RODKI.
Podróżny zwraca się do chłopa na 

wsi:
— Czy macie tu jakieś s o d li ,  gdy 

naprzykład wybuchnie pożar?
— Owszem, czasem deszcz p: da.

WZOROWY PORZĄDKK.
Karolek, synek państwa CL łapo w- 

skich, jest mądrym i sprytnym „łobu- 
zem“.

Pewnego razu pani Chłapowska zno 
biła konfitury i nalepiła na «’rju kar­
teczkę: „Zrobiłam dnia 17 oim wc-a — 
Chlapo wska“.

Nazajutrz spostrzegła, że słój jest 
wypróżniony i wisi karteczka:

..Wylizałem dnia 18 czerwca — Ka 
rolek**.
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O głoszen ie
Do R ejestru  H andlow ego Sadu Okrę 

g owego w Sosnowcu zapisano następu 
jąee firm y:

D nia 20 m aja  1933 roku
678. „Spółka Leśna Zaglęi i a D ą­

browskiego T a rta k  i H eb la .n ia  — spól
ka 2  ograniczoną odpowie lzialucścią"
% siedzibą w D ąbrow ie Górniczej ,ul. 
W ałowa nr. 10. Celem spółki jest h an ­
del drzewem. D ziałalność spółka rozpo 
częła dnia 1 stycznia 1933 roku. K api­
ta ł zakładow y wynosi zł. 89t00, podzie 
lonych ua 80 udziałów po 10011 zl. każdy 
w niesiony do kasy spółki aportam i. Za 
rząd in teresam i spółki należy do oby­
dwóch udziałowców to jest do M endla 
M agierkiew ieza i M ordki Szpigielm a- 
na. Każdy członek zarządu loa praw o 
sam odzielnie reprezentow ać spółkę na 
zew nątrz nabyw ać i sprzedaw ać towa- 
ry  w ystaw iać rachunki, inkasow ać nale 
żności wydawać i podpisyw ać weksle, 
przekazy, czeki i inne zobow!ązania pic 
niężne zaw ierać i rozwiązywać umowy 
ak ty  n o ta rja ln e  ustanaw iać p rokuren ­
tów w ydaw ać p rokury  i pełnom ocnie, 
tw a otrzym yw ać z Urzędów Poeztowo- 
T elegraficznych wszelkie przesyłki a 

»w tern i pieniądze z przekazów wysy­
łać tow ary drogam i żelaznenii. otrzym y 
wać ładunk i i tow ary  z tychże dróg 

/  . słowem w ykonyw ać i załatw iać wszel- 
czynności i form alności z prowadzę 

liiem przedsiębiorstw a ••osikowego 
zwiążąńe. Podpisy  zarządców winny 
łwć składane pod stem plem  firmowym. 
P.nółka z ooraniczoną odoowiedzialnoś 
ęia Akt soółki zeznany z o s tił  przed 
r nt. S tra  TTTł ń skini w R6g''(iwcn flvus

g rudn ia  1932 r. za N. Rep. “24 Czas 
trw an ia  soółki nieograniczony.

ZM IANY W  D Z IA L F  B.
D nia 11 m aja  1933 roku.

415. „Charbon" spółka z ograniczoną 
odpow iedzialnością1' w Sosnowcu. Z a­
rządcą spółki został w ybrany Tadeusz 
P łachecki k tó ry  upraw niony  j t s t  do. sa 
m odzielnego reprezentow ania spółki 
przed wsze-lkiemi w ładzam i, in sty tu c ja  
mi osobami i sądam i oraz do i odpisy­
w an ia  pod stem plem  firm y  wszelkich 
zobowiązań w im ieniu  spółki weksli, cze 
ków ,przekazów, indosów zaw ieran ia 
umów, w ydaw ania pełnom ocnictw  i 
p ro k u r tudzież inkasow ania należności 
w ydaw ania pokw itow ań za łatw ian ia  
korespondencji odbioru z poczty tele- 
g ra fn , s tacji kolejowych b iu r tran sp o r 
towycb i zewsząd korespondenci, zwy­
kłej poleconej pieniężnej, przekazów 
zaliczeń, tow arów  i ładunków . W pis zo 
sta? dokonany na zaradzie ik tn  zezna- 
nego w dn iu  24.12J932 r. pr»ed not. J . 
R aykow skim  w Sosnowcu za N Rep.. 
1501- W ykreślono Władysław-o ^zwemi 
no.

598. K opaln ia  W ęgla Kau.ieunego 
..Szczęście Luizy“ spółka /. ograniczo­
ną odpow iedzialnością" w Będzinie. -Na 
mocy postanow ienia Sądru O kręgowe­
go w K atow icach W ydziału  C yw ilne­
go z dnia 27 m arca 1933 r. w spraw ie 
nr. 11.4. C. .T. 18—33 w try b ie  zabezpieczę 
n ia powództwa firm a  „K opalnią 
g la  K am iennego ..Szczęście Luizy" — 
spółka 7. ograniczoną odpoy icdzialnoś 
cią“ w Będzinie oddaną została w se_ 
kwestr a sekw estratorem  /airiianow a- 
ny został inż. Józef Majewsk< zam. w 
K atow icach ul. Kościuszki nr. 4r m. 4.

D nia 20 m aja  1933 roku
602. „K opaln ia  W ęgla K am knuego 

,L ipno" — spółka z ograniczoną odpo­
w iedzialnością" w Łagiszy. K apita ł za 
kładow y spółki wynosi złotych 142000 
1 dzieli sie na 142 udziały po 1000 zło­
tych każdy. Zarząd in teresam i spółki 
należy do w szystkich spóln.ikow to jest 
do K azim ierza Przesm yckiego M icha­
ła O rnatkiew ieza H enryka '■.Żeligow­
skiego, Szczepana W alczak i M adysła  
wa K óczurkiew icza i J a n a  Zennegga. 
Stronę techniczną prowadzi M ichał Or 

, natkiew icz do którego kom petencji na 
leżą wszelkie spraw y teehm czne zw ią­
zane z prowadzeniem  ruchu  : eksploa­
tac ją  kopalni w ydaw anie rozporządzeń 
związanych z ruchem  kopalni niąo 
graniczona reprezen tacja  i za ła tw ia­
nie spraw  u władz górniczych nnędzy 
innem i przyjm ow anie i w ydalanie kie 
rów ników  ruchu  personelu  techniczne 
go i robotników  i u sta lan ie  im w ynagro 
dzęnia. S tro n a  handlow a i nadzór nad 
czynnościam i kandlowem i or.jz kasa 
należy w yłącznie do K azim ierza P rze ­
sm yckiego .Do kom petencji H enryka 
Szeligowskiego należy zajęcie sie p ra ­
cą o rgan izacy jną przedsiębiorstw a o- 
raz  zew nętrzna handlow a , rep rezen ta­
cja. W eksle, czeki, indosy, prz. kazy, u- 
mowv, pełnomocnictwa i p roku ry  pod­
p isu je pod stcm nlem  firm y nwuch. za 
rządców kolleltyw nie: Kazimierz
Przesm ycki i M ichał O rnathiew icz 
przyczem w nieobecności któregokol­
wiek z nich w zastępstw ie P rzesm yc­
kiego — Szczepan W alczyk za« w za 
stenstw k  O rnatkiew ieza -  Ttenryk 
Szeligowski lub Ja n  Zennegg. W szel­
kie i n n e  czynności nie zaw ierające zo.

Wydawca: Hetena Mon?iorslttw

Km. 419'33.

O B W IESZC ZEN IE
K om ornik Sądu Grodzkiego w Dąbrow ie Górniczej I-go rew iru  S tefan 

Alchimowicz, zam ieszkały w O strow ie  Górniczej, p rzy  ulicy  N arutow icza 23, 
na mocy przep. a rt. 602, 603 6 •. K. P. C. ogłasza, że w dn iu  24 sierpnia  1933 r. 
o godzinie 12_ej (nie później jednak  niż w dwie godziny) w Ząbkowicach, 
w ta r ta k u  parow ym  odbądź u sie sprzedaż z p rze ta rg u  pnbliozn go w I-ym  
term inie  ruchom ości sk ładających  się z k rajzeg i i ga tra , oszacowanych na 
łączną sum ę 1.100 zł. (jeden ty: .ąc sto złotych) n a  zaspokojenie wierzytelności 
S tan isław a Gołaszewskiego.

Powyższe ruchomości oglądać można pod w skazanym  adresem  w dniu 
licytacji.

D ąbrow a Górnicza, dni.; 1J.V III 1933 r.
K om ornik  Sądu STEFAN ALOHIMOWICZ.

K I N O

ZAGŁĘBIE
dawniej

tino-Teatr „Udziałowy

D z  ś

Wi e l k a  klatka
Ś«viatow y H v p n o iy z er  Dzikich Zwierząt 

CLYDE BEATTY 
z partnerką s vi>ią Anitq P e g e  i m a ły m  Miki

N ie b y w a łe  w id o w isk o  z tre su rą  zw ierzą t 
/  F ilm  o n ie b y  wałej treści i n ap ięc iu

Ceny biletów od 25 groszy

Kino-Teatr

D z iś  pod w ójny  program !
N ajnow szy  film  P a ra m o u n tu  p. t.

Biafy mustang
11.

Kochankowie
W roli gł. R onald  C olm an

bowiązań pieniężnych może uskutecz­
niać każdy z zarządców sam odzielnie 
pod stem plem  firm y. W pisu dokonano 
na  zasadzie ak tu  zeznanego przed zast. 
not. K alczyńskiego w Sosnowcu dnia 
25 stycznia 1933 r. za N, Rep. 143 i pro- 
tokułu  zebrania spólników kop „Lip 
no" sp. z ogr. odpow. w Ł agrizy  z dnia 
6 kw ietnia 1933 r.

550. „Zastępstwo K rajow e i Z agran i 
czne „Zet-Ka-Zet" spółka z ograniczo­
ną odpowiedzialnością" w Sosnowcu. 
Zarząd in teresam i spółki należy do oby 
dwuch udziałowców to jest do Uszera 
G rajcera  i Jan k ie la  G rajcara, K ażdy za 
rządca ma praw o sam odzie1, ie rep re ­
zentować spółkę na zew nątrz .wydawać 
weksle, przekazy ,czeki i inne zobówią 
zan ia  pieniężne, żyrować wek A- i prze­
kazy zaw ierać umowy, ustanaw iać 
prokurentów , wydawać p rokury , pełno 
mocnictwa, inkasow ać należności w y­
staw iać rachunki, podpisywać korespon 
deneję bieżącą otrzym yw ać z urzędów 
pocztowo — telegraficznych  wszelkie 
przesyłki a w tern i pieniądze z przeka 
zów w ysyłać tow ary  d rogam i żelazne 
m i oraz otrzym yw ać łndunk: i tow ary  
z tychże dróg. P odpisy  zarządców win 
ny  być składane pod stm epT m  firm o­
wym. W pis. został dokonany na zasa­
dzie ak tu  zeznanego przed A S traw iń ­
skim  not. w Sosnowcu dnia 6 m arca 
1933 r. za N. Rep. 129. W ykreślono Fum 
la M estla. . .

411. „F abryka Lin i D ru tu  daw niej 
A . Deischel spółka A kcyjna w So snow 
eu. W szelkie zobowiązania w linieniu 
spółki weksle, czeki, pełnom ocnictw a, 
umowy, korespondencję pc Ip isuje 
dwóch członków zarządu lu b J e d e n  z 
nich w raz z prokuren tem  albo dwóch 
prokurentów . A kty hipoteczne i no tar 
jalr/e podpisuje dwóch członków zarzą­
du lub jeden członek zarządu wraz z 
prokurentem . W pis został dokonany 
na mocy ak tu  zeznanego w dniu 28 
kw ietnia 1933 r. przed not.. T. K alczyń­
skim w Sosnowcu za N. Rep. 500.

D nia 24 m aja 1933 roku.
<141 C t l . l . .  J  a L I  » Ol O r t i b i p l l  T T. Rl-

ciągania pożyczek nabyw ania zbyw a­
nia nieruchom ości i innych przedm io­
tów m ajątkow ych spółki do zaw iera­
n ia  i podpisyw ania cpnajm niej przez 
dwóch członków zarządu wszelkiego ro 
dzaju  umów, aktów i innych zobowią­
zań zaw ierania fuzji z ' pokrewnemi 
przedsiębiorstw am i oraz do wzięcia n- 
działu w innych przedsiębiorstw ach. 
W pisu dokonano na m ocy ak tu  zezna­
nego przed not. Swolkieniem w Będzi­
nie dnia 26.4.1938 r. za N. Rep. 3SP

■DROBNE OGŁOSZENIA

DROBNE 
OGŁOSZENIA 

w
.Exoresie Zagłębia”

mają z a w sze  
niezawodny skute \

USUWA NAJUP0RC2YWSZY
■ • #

) BOL GŁOWY
M I G R E N Ę .  N E W R A L G J Ę ,

BÓLE ZĘBÓW,
GRYP Ę,  P R Z E Z I Ę B I E N I A

B Ó L E !  A R T R E T Y C Z N E  .

S T A W O W E , K O S T N E  i T;f>.

Ż ą d a j c i e  o r y g i n a l n y c h  p r o s z k ó w  

ZwKOGUTKIEir

S w ędzen ie c iała  oraz w szelk iego  
rod zaju  w yrzu ty  skórne usuw a

KREM LAIN-AGg
z kogutkiem

jest to id ea ln y  n ieszkod liw y  k o ­
sm etyk, u su w ający  w ad y  naskór 
ka tak  u dorosłych, jak  i u dzieci 

R. M. S pr.W ew n. Nr. 3454

Parce,e budowlane
w M ysłowicach w bardzo korzystnem  
m iejscu w odległości 800 m. b. od sta ­
c ji kolejowej na przeciwko Męskiego 
S em inarium  N auczycielskiego położo­
na przy ul. P ry m asa  H londa po ce­
nach przystępnych w dowolnej ilości 
zaraz do nabycia. Pozatein sprzedaje 
pierw szorzędną cegłę m aszynową włas 
nego wyrobu. Zgłoszenia proszę kiero 
wać: A lojzy Golasowski, budowniczy— 
ul. K rakow ska 12 w Mysłowicach.

Zgubione dokumenty
po 4 grosze «a 1 wyrat.

w yartisiouu I! r Jii,;; z. I „ powodl
zlikw idow ania przedsi ębi o rst w a.

Dnfa 29 m aja  1933 roku
405. „Towarzystwo A kcyjne Zubko 

w iekiej F ab ry k i Szkła Spółka Akcyj­
na" w Ząbkowicach. W y k reślo n o ^  za­
stępcę członków zarządu Adolfa Gure-
wieża. . ' .

D nia 31 m aja 1933 roku.
292. „Zakłady Bieli Cynkowe! i Prze 

tworów Chemicznych ..H uta Feniks 
Spółka A kcyjna" w Będzinie. Na za­
stępców członków zarzadu wybrano 
Osjnszn T^.politsznfta i L^Tiscni.
t z a .  Zarząd został upow ażniony do za-

N auka 1 wychowanie. m
K LI
Pro-KURS

STÓM
m yka

JY SZOFERÓW  I MOIOCY
J S t. Konopki, Sosnowiec, 
3. Zapisy na nowy kurs.

POSADY i PR A C E IH
BARDZO zdolny kilku letn i pracow nik 
poszukuje pracy biurow ej może złożyć 
kaucję gotówką 1500 złotyćh. W iado­
mość A dm in istrac ja  „F xpresu  Zagłę­
bia" Sosnowiec.
PR Z Y JM Ę  uczennice do ondulacji. 
Zakład fryz je rsk i dam sko męski Sos­
nowiec, ul. D ęblińska 1.

L O K A L E

PO K Ó J frontow y um eblowany, cen- 
tra ln e  ogrzew anie odstąpię Mr.ścickie_ 
go 35-a fron t I  p iętro  prawo.
PO K Ó J um eblow any do wynajęcia 
Czysta 7 m. 1 0  11, piętro.

BP| K U PN O  I SPRZEDAŻ

UN1EW  AŻN1 AM zgubiony paszport 
Nr. 411150 w ydany przez S tarostw o Bę­
dzińskie Salom ea Brodzińska, K lim on­
t ó w ^ _____________________  '____
SK RADZIONA torebkę z m itszkan ia  
p rzy  ul. P iłsudskiego 38 proszę za trzy ­
mać a wszelkie pap iery  bezwartościowe
dla kogoś uprasza się o zwrot.________
M OSZEK W E R D Y G IE R  zgubił k sią­
żeczkę K asy  Chorych w ydar ą w Sos-
IlOWCll.___________ ___________ _________
CHAIM  D A W ID  G E L B H A C FR  zgu­
bił dowód, osobisty i k a rtę  r  je s tracy j. 
ną, wydane przez m a g is tra t Sosnowiec,
D N IA  14 s ierpn ia  1933 r. jadąc pocią 
giera godz. 20.20 z Sosnowca do Często- 
chowy zostawiono książkę sklepową 
(handlową). Ł askaw y znalazca zwróci 
Sosnowiec, H ale  Rozwoju, sk lep Nr. 
SIEM ONO DIEM 1TKY zgn-.ił k a rtę  
pobytu  w ydaną w powiecie DziSnier-
skim. _______________________ ——-j
L IB IS Z E W S K I H IER O N IM  zgubił 
książką w ojskową w ydaną przez 
K. U. Będzin, leg itym ację  harcerską 
i jos lo te ry jn y  4 kl. >*r. 42010.________ .
P R Z Y B Y L SK I STA N ISŁA W  zgnlńl 
książkę wojskową, w ydaną przez V .
TI, Będzin.

Różne

R a d io ftk

Oie] pyłochłonny
do podłóg szkolnych poleca SM ad Ap 
teczny M. Jagiełłow icza 3-go Maja 7.

•  f
Sosnowiec, Swobodna 1 wykonyw uje 
napraw y, przeróbki oraz e lek try f.kację  
radioodbiorników  solidnie i

l*O SZU K U JĘ pożyczki od 3 do 6 ty : 
sięcy, zabezpieczenie pewne, procent i 
w arunk i w edług umowy. Zgłoszenia 
piśm ienne E xjires D ąhrowa pod ■l 0‘
życzka". _____ _________ ________
C H R Z E ŚC IJA Ń SK I. Zakład Z egar mi
strzowski precyzyjno m ^ h ^ m z n y

'W łodzim ierz  Niępon. b. pracow nik irnm 
w arszaw skich i krakow skich Sosno- 
wiec, ul. Czysta 7. Wy k o n >’ £ B̂  ‘
kiego rodzaju reperacje  zegarków kie­
szonkowych. C hronom etrów , R epehe 
rów s7 tonerów , antyków7, zegarków kon 
troliiyćh, tachom etrów . N ąm eratorów  
różnego rodzaju, dorab ian ie  części p -
cyzyjuych do wszelkiego rodzaju  m a­
szyn' w edług rysunków  lub wzorów. Ra­
dowanie a k u m u l a t o r ó w .  W ykonanie so­
lidne. G w arancja  t r z e c h le tn ia ________

R e d a k t o r " o d p . : J ó z e f  O s k ó l s k i


